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Czemu Śląsk chce skasować Ligę?

Kraków pierwszy
w turnieju miast

2) Katowice, 3) Wiedeń, 4) Berlin

W dniu 20 
szarowani w 
zti zwolnieni, 
potrwa do 1

Zakopane, 20 grudnia, 
grudnia zawodnicy sko- 
Lipnicy, zostali z obo- 
Świąteczny urlop, który 
stycznia, zakończył tym

samym pierwszy okres zaprawy za­
wodników, zaprawy kondycyjnej, łctó«

. ra dała niewątpliwe rezultaty, spłasz­
cza jeżeli chodzi o cały czas skoszaro­
wania.

Dziesięciodniowy okres przerwy w 
obozie wydaje się jednak trochę zbyt 
długi. Zawodnicy będą zwolnieni z dy­
scypliny sportowej i dosyć trudno bę- 

, dzie im do niej powrócić.
Wprawdzie przez ten czas każdy 

ma w dalszym ciągu nad sobą praco­
wać, nie ulega jednak wątpliwości, 
iż nie wszyscy na to się zdobędą.

Ostatnie dni pracy pozwoliły na 
^przeprowadzenie kilku treningów na 
deskach. Tereny pod Reglami dyspo­
nowały już taką ilością śniegu, iż jaz­
da w terenie stała się zupełnie możli­
wą. Narciarze mogli więc pód Regla­
mi dotrzeć do Kościelisk a nawet bez 
trudności wydostać się na Gubałów­
kę. co uczyniono kilka fazy. Gdy je­

Na str. 6-ej

POŁYKACZE DYMU KOMINOWEGO**

dnak pierwsze trzy treningi na de­
skach miały raczej charakter space­
rów, to trening, który odbył się w o- 
statnią sobotę, miał już tempo zdecy­
dowanie ostre. Na ostatnich trzech 
kilometrach zastosowano system u- 
cieczki, który polegał na tym, iż co 
pewien krótki czas narciarz prowadzą­
cy odrywał się od grupy, starając się 
pozostawić ją jak najdalej za sobą. 
Spowodowało to walkę, która wyraź­
nie zaznaczyła różnicę pomiędzy za­
wodnikami.

Na podstawie treningu sobotniego, 
można już biegaczy podzielić ńa 
dwie grupy, przy czym grupa lepsza 
składa się przede wszystkim z Nowa­
ckiego, braci Karpieli, zakopiańskiego 
Żubka, Wowkonowięza, Bursy, Dziado 
nia, ChotarSkiego i Klocka.

Za dodatni objaw należy również 
uznać, iż niektórzy zawodnicy z poza 
Zakopanego podciągają się zdecydowa­
nie do klasy'Zakopiańskiej. Do zawod­
ników tych należy Fąfrowicz i Sowiń­
ski z Nowego Targu oraz Fiedor ze 
Śląska. Dwaj inni Nowotarżanie — 
Lipkowski i Zubek Wl. mają być 
z obozu usunięci, ponieważ klasie za­
kopiańskiej jednak nie dorównują.

Kierownictwo wcieli do Ośrodka już 
K początkiem okresu następnego, dwóch 
narciarzy, którzy w ostatnich dwóch 
latach mieli pewną przerwę w nartach. 
Są nimi: Out, Szczerba Franciszek 
ł Adam Backer, brat doskonalej nar­
ciarki. Obaj są dobrymi kombinatora^- 
mi klasycznymi. Ostatnio przybył rów­
nież do grupy Idzikowski z Sokola, 
którego specjalnością ma być pięćdzie­
siątka.

Od 1 stycznia dla zawdoników roz- 
pocznie się wreszcie okres specjaliza­
cji. Treningi poprowadzą już trene­
rzy zagraniczni, którzy przyjechać 
mają w ostatnich dniach grudnia. '

przybywają z Kanady po tytuł hokejowego mistrza świata. W. pierwszym rzędzie u góry (oa 
lewej):. Jimmy Haight, Buck Buchanan, Joe Benoit, ;Johny* Mc. Gready,Mickey? Brcnnan. 
UZ środkowym: Mel Snowdon, Bób Marshall i Bunny Damme. W dolnym: Jimmy Morris, 

,,.Duke.Sasdęllew^To.nuny.JoJinsjQn^^

W Lipnicy pozostaną wówczas skocz 
kowie i zjazdowcy, biegacze zaś w 
liczbie osiemnastu, zostaną ulokowa­
ni w Kościelisku, w domu Karpiela, ra­
zem z grupą treningową Strzelca,
z którą mają zresztą razem trenować.

Panie zostaną ulokowane na Kala-

Najlepiej stosunkowo wypadły bie­
gówki, choć, i te nie są bez wad. Nie­
stety, narty te są fabrykacji seryjnej 
a nie są. robione na zamówienie.

O jakości przysłanych wraz z nar­
tami kijków, świadczy fakt, iż pierw­
szy kijek wzięty do ręki przez Nowa­
ckiego pod lekkim naciskiem, złamał 
się. Komentarze do tego są chyba zby­
teczne. . „

z mistrzami

j. s.

tówkach w schronisku TTN-u. Pań bę 
dzie tylko sześć w grupie.

W ostatnich dniach Oś/odek otrzy­
mał transport nart, zakupionych w. 
Norwegii. Narty te zostaną wydane 
zawodnikom dopiero po ustaleniu się 
reprezentacji. Transport zawiera prze­
szło sześćdziesiąt par desek hickoro- 
wych — skokowych, biegowych i zjaz 
dowych.

Oglądając jednak sprowadzone nar­
ty, odnosi się wrażenie, iż pieniądze 
wydane na deski norweskie poszły 
trochę na marne. Prawie każda para 
skakówek ma jakąś drobną wadę, w 
rodzaju np. zwichrowania piętki. Dość, 
że nie ma chyba ani jednej pary, któ­
ra nadawałaby się np. dla Marusarza.

Także' zjazdówki nie są najlepsze. 
Są przede wszystkim zbyt miękkie 
i można mieć wątpliwości, czy Li­
powski lub Zając dobrze się będą na 

tych deskach czuli.

Rozmowamówi 
o swym pierwszym 
triumfie zjazdowym

MMI

Serdeczne życzenia Świąteczne
■UH

693.72.

BRONISŁAW CZECH
M trasie zjazdu w Zakopanem 

6 luty 1929 r.

wdowy 
uę jed- 
repre-

ZIMA W TYROLU

łyżew
Herber

na str. 8-ej

LOV NOVA
po zwycięstwie nad Tomm^ 
Far rem wysunął się na czo»o 
przyszłych przeciwników Jbe 

Louisa

przesyła 
wszystkim Czytelnikom 

REDAKCJA

NOWY HOTEL NA KALATÓWKACH 
oddany został do dyspozycji turystów; Budowlę tę projektował 

arch, Józef Jaworski, znany kiedyś lekkoatleta
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Trzy dni na lodowisku w Katowicach
Bilans turnieju i charakterystyka uczestników

Katowice. 20.XII
Turniej hokejowy 4-ch miast o pu­

char dr Kocura, prezydenta m. Kato­
wic, staję się instytucją coraz bar­
dziej ciekawą i wartościową. Już 
przed rokiem wskazywaliśmy na jej 
możliwości i — zdaje się — nie omy­
liliśmy się zbytnio w prognostykach. 
Domagaliśmy się wówczas wyraźniej­
szego sformułowania regulaminu, co 
przyczyniłoby się niewątpliwie do 
'jeszcze większego okrzepnięcia im­
prezy i ułatwiło stworzenie t. zw.

wne zastrzeżenie. Zestawienie popi­
sowej drużyny dobre i wskazane jest 
z wielu względów, ale równolegle 
musi rozwijać się akcja wyszko-
leniowa własnego narybku. który

„własnej tradycji". Postulat ten jest 
obecnie tym bardziej aktualny, że 
przejście pucharu do rąk Krakowa 
stwarza perspektywę dalszych zacię- j 
tych, interesujących walk. |

Regulamin pow"iada: nagroda prze] 
Chodzi na własność miasta, które zdo­
będzie ją dwa razy pod rząd względ­
nie trzykrotnie w ogóle. Mniej wy­
raźny jest on natomiast, gdy chodzi o 
zestawienie przeciwników! W Kato­
wicach tłómaczono nam, że swoboda 
*w intenpretacji odnośnego paragrafu 
ma swoje dobre strony, gdyż umożli­
wia ewentualną eliminację drużyny,

mógłby z czasem zająć miejsca przy­
byszów.

Jak informowano nas z kilku stron 
istnieje w „sąsiedniej Pogoni" zespół 
młodzików, z którego wyróść powin­
ny przyszłe gwiazdy hokeja śląskie­
go. Tak więc koordynacja obu me­
tod mogłoby z biegiem czasu wydać 
dobre rezultaty. By podciągnąć mło­
dzież nie wystarczy jedynie ambi­
cja pedagogów na wzór mer. Ludwi- 

i czaka! Trzeba jej też pokazać dobre 
I wzory. Do tego właśnie służyć ina 
własna drużyna reprezentacyjna, któ-
ra umożliwia organizowanie więk- 

z korzyścią dla Śląskaszych imprez 
i... wszystkich 
j owych!

Zwycięzcą

innych ośrodków kra-

tegorocznego turnieju
4-ch miast został Kraków, a ściślej 
mówiąc: Cracovla. Sukces iej zasłu-
guje na pełne uznanie już choćby i z

która w ciągu roku straciłaby, z tej tej racji, że grała ona przez cały czas 
czy innej przyczyny, na wartości. W | w niekompletnym składzie. Brak Ka- 
naszych specyficznych warunkach cna I walskiego i Michalika, wyjazd Czar- PA71imA1V<lłUa 4/¾ MHArln 4 MA.'» M ’ n . W/ ■ - •rozumowanie to może I pewną ra-
cję, aie mimo wszystko dokładniejsze 
Sprecyzowanie przyczyniłoby się do 
Jeszcze silniejszego ustabilizowania 
wartości turnieju.

Przed rokiem widzieliśmy na torze 
katowickim trzy reprezentacje pol­
skie i jedną zagraniczną. Dziś stosu­
nek ten zmieniono na niekorzyść ze­
społów krajowych na 50:50! Świad­
czy wprawdzie pochlebnie o orga­
nizatorach, że mając okazję ułatwie-

nika i stawienie się Kasprzaka dopie­
ro na drugą tercję meczu przeciw 
Śląskowi zmusiły „Cracovian** do wy 
jętkowego wprost wysiłku. Sprostali 
mu znakomicie, toteż, najbardziej fra­
pującym odkryciem była Cracovia 
jako drużyna „długodystansowców". 
Wytrzymałość jest nowym cennym 
nabytkiem „białoczerwonvch“, któ­

rym należało by przyznać w tego­
rocznym sezonie jak najlepsze szan­
se na terenie krajowym.

Obok walorów technicznych f kon-' 
dycyjnych posiada mistrz Polski wlel-

ką rutynę. Ona to przede wszystkim । bramki, i wyzyskiwać sporadycznie 
pozwoliła mu wyjść zwycięsko x okazje do zadania śmiertelnego ciosu, 
ciężkiej trzydniowej partii, w której Stąd też akcje atakujące miały niemal 
trzeba było walczyć ni* tylko ambi-J wyłącznie charakter jednostkowych 
Lnie ale i rozumnie. przebojów, tym bardziej, że patrono-

Optycznie gra Cracovll nie robiła ‘ ...................................
tak silnego wrażenia, jak dawniej. — 
Przyczyna była prosta. Z konieczności 
musiano prowadzić akcję przeważnie
z defensywy Jako zasadę przyjęto: 
kryć dokładnie dostęp do własnej

wał im naturalnie Wolkowski. który 
nawet w normalnych warunkach wy­
kazuje Inklinację do gry solowej.

Wołkowskf był bezwzględnie naj­
lepszym graczem turnieju. Ujawniło­
by się to jeszcze wyraźniej, gdyby

Wytwórnia nart i smarów narciarskich

B-iia WIE i Ha
Zakopane, ol. Kasprusic 46

TELEFON Nr. 13-47

Sklep fabryczny poleca wszelki sprzęt nar­
ciarski najlepszej jakości.

Wypożyczalnia nart i warsztaty reperacyjne. 
Dobrze jeździć można tylko na dobrych nartach 

i smarach

w^tkie 

PODARKI 

.ZIEMIOŃIklEJ
nia własnej drużynie zdobycie na wła 
sność pucharu, nie skorzystali z tego) 
przywileju, lecz jeszcze bardziej 
wzmocnili konkurencję, dobierając w 
miejsce wydatnie osłabionego AZS z 
Poznania reprezentację Wiednia, jed­
nak wydaje nam się, że w przyszło­
ści należało by wrócić do pierwszej 
koncepcji z zachowaniem proporcji 
3:11

Domagając się redukcji ilości prze­
ciwników «zagranicznych dalecy je­
steśmy od niemądrej ksenofobii. Kon­
takt z obcymi zawodnikami uważamy 
za pożądany i konieczny. Przyczynia 
on się walnie do poprawy własnej for 
my i uzyskania nowych doświadczeń, 
niemniej ważnych, niż elementy tech­
niczne.

nie był on zmuszony grać Jak w po-. Cechą drużyny śląskiej to doskn. 
niedzialek zupełnie bez zmiany, i we pały zryw i szybkość. Ataki naf*ępUj. 
wtorek z... dwuminutowym odpoczyn- błyskawicznie, nacisk na bramkę prze. 
kiem. ciwnika trwa niejednokrotnie przez

Identyczne przyczyny zmusiły Marjbrych kilkadziesiąt sekund. Idzie sie 
chewczyka do kilkakrotnego występu :za każdym krążkiem, walczy nr2J 
w obronie. A gdy pojawił sie nawet w[ bandzie, wywołuje zamieszanie i ta|X 
ataku, to raczej w charakterze łączni- niewidoczny niemal, krótki, urywanv 
’ka między obroną i napadem. Mar-'strzał zmusza do kapitulacji. Atak Ki 
chewczyk jest na najlepszej drodze । towjc przypominał nam chwilami W 
do całkowitego odzyskania dawnej I sera, który zasypuje przeciwnika ni 
szybkości, strzał jest znów potężny. serją błyskawicznych ciosów, dal.” 
Gra z „hamulcem uniemożliwiała po-, njec0 wytchnąć i znów wpada w tran« 
Iowanie na dobitki, co bvło Jawniej n . . v ,
specjalnością prawoskrzydł^wego Cra^ OJ6 5, ą, rozwaga,
covii i do czego napewno powróci z i*° charakterystycznym rysem ich głów 
chwilą, gdy znajdzie się w normal-ineB° adwersarza była młodziej
nym komplecie. W Muszyńskim ma 
'Cracovia bardzo cenny nabytek do 
drugiego napadu, który stanowił stale 
jej achillesową piętę. Dobrze pre-

werwa.
Raz po raz rozlegały się na widnym 

okrzyki: Burda!
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Burda jest też najlepiej oszlifowa-zentował się też Stachura. Kopczyń- nvm zawodnikiem Katowic. 
sM ".llmnr byl bodajże ąlerwaaego J?
dnia, później jakoś mniej się wybijaj- 
Cechą wszystkich młodych jest też 
daleki ostry strzał.

W obronie widzieliśmy w pierw­
szym dniu Czarnika i Muszyńskiego 
na zmianę z Marchewczykeim. Wszy 
scy wywiązywali się wówczas wcale 
dobrze ze swego zadania. Dr. Kas­
przak, który przyjechał z opóźnie­
niem był jeszcze w formie z dawnych 
lat. Szwankowała zwrotność orzy wy 
'jazdach, znać braki w treningu.

Maciejko ma glejt reprezentacyjny 
w kieszeni. Byl on bezsprzecznie naj­
lepszym bramkarzem turnieju 1 zdy­
stansował — gdy chodzi o styl — re­
prezentacyjnego Niemca Hoffmanna. 
Maciejko miał znaczny udział w suk­
cesie swego zespołu.

Katowlczanom nie udała się obrona 
pucharu,

Strzał Kelscha II decyduje o klasyfikacji
KATOWICE 19.VII — WIEDEŃ — BER­

LIN 2:1 (1:0, 0:0, 1:1). Wiedeńczycy, trhno 
wzmocnienia staailu trzema nowymi gracza­
mi, ustępowali w polu wyraźnie swym berliń­
skim kolegom. Wszystko to Jednak na me się 
ale zdało, gdyż... Protach (wychowanek wie 
deńdiiego Engeknana) wpakował Już w 5-ej 
min. krążek do własnej bramki.

W drugiej tercji Jest gra zmienna, bardzo 
żywa z obustronnie groźnym) wypadami^ W 
tezeciej tercji ruszają beriłńczyey do gene­
ralnej ofensywy z efektem, że... Wiedeń ■ 
przeboju strzela drugą bramkę. Dopiero po 
zmianie pól udoje się Betonowi zdobyć bono 
rową bramkę.

Bogaty
sezon

przy tym zacięty i kąśliwy. Przed me- 
czem z Cracovią odgrażał się, że cał­
kowicie zahamuje Wołkowskiego. Za­
miar ten nie bardzo się udał, nie mfigl 
też być głównym celem gry.

KRAKÓW — SLASK 1:1 (OSI, 0:0, 1:0). i wej, która wfldzl poprawę azam Katon*. 
Punktem kulnUnaęyjnym drugiego dnia turnie Niedługo trwa przewaga gości naddunaj- 
Ju było spotkanie dwu polskich drożyn, które sfcich. Wyjata Marchewczyka w towarzystwie 
miało przynieść ostateczne rozstrzygnięcie. । młodszych kolegów wywołuje zamieszanie i 
Krakowianie znów nie miel! do dyspozycji pel ■ krakowianin przytomnie zdobywa wyrówna­
nego składu. Wobec wyjazdu Czarnika Mar- me. Szanse znów się wyrównały.
chewczyk zmuszony byl zająć miejsce w obro w ___ _ Ł1
nie wraz z Muszyńskim, tak, ta ofensywa K J 0,> e
zdana była całkowicie na WoltaraWego. T
Dopiero w drogiej terolł ztaw» ale dr Kas- menty. clckawe- MacIe»o doskonale broni, nieiwpuav w Miicgrcj valvis »H»wn Dłę Uf ......
przak, który wprost a pociągu udał sto na g J si* Jego feole«* P0
pr K, wry wproś, s pociągu mai m na sfronie. Wydaje się, że wynik pozosta- 
“ W zespole kntowlckhn miejsce dr Zielińskie °le "'«“"'«i’0"?. 1?^ spiaso-

Tarłowski dostrzega go dopiero w clrwfU 
gdy trzepoce w siatce. Sytuacja dta Katowic 
znów niekorzystna. Miejscowi ponownie ru­
szają r Impetem w bój. Kasprzycki doafaje 
krążkiem w twarz 1 zmuszony Jest opuścić 
pole et do końca gry. Miejsce jego zajmuje 
Ney. I

lód.

go w drugim ataku obsadził Górecki.
Mecz byl zacięty Jednak optycznie mato 

ciekawy, gdyi obie strony gniły betrdzo o- 
strointe. O ile taktyka ta była zrozumiała

wany strzał Ziemby przynosi rwyclęstwo
krakowianom.

KATOWICE — BERLIN 1:1 (1:0, 0:1, 0«). 
Mecz decydujący o wyniku turnieju odbył się 
w zrozumiałym podnieceniu, ślązacy chcącme strony krakowian, to gdy chodzi o Aląza- . . ..

, ków byta ona powataym błędem. Wobec ! ^aJ«l< miejsce przed Krakowem tnuslell wy- 
' tego, ie przeciwnik był osłabiony należało go i grać 1:0. ailbo różnfcą dwu bramek. BerHn
Jeszcze bardziej sforsować astaiwtaanyml ata miał arafbtcję uzyskać przynajmniej jeden 
karał I w końcu przystąpić do decydującego | punkt, itymbardzlej, że grał tym razem na 
uderzenia. Tymczasem katowiczwnie stnzellw j oczach „Fachamtsleltera*1 Laubego, który 
my tui w pierwszej tercji bramkę nagłe za- specjalnie zjechał z Eerthia.

- hamowali tempo, dbaU więcej o osłonę wtas

■ ■ i młyn przeciwnika.
HAHAHl Spodziewaliśmy sie, te draga tercja przy- 

ittWV YS 11¾¾IEClili n'os'e zmianę taktyki, ale obie stromy nadal 
$ i się pilnowały I w rezultacie minęła cna bez-

j-j.__J, Si I M lina i bramkowo. W ostatniej części gry zemściła pllKB___________ 7 a»*"
mi । bramka przewagi okazała sie nłewystarozają

„ ., . ca i chwilą gdy Wotkowskłemu odął sie pnze
! ihAł 1 otRrał LłArw emrarił *T«i.rłnrw«llrlM*ft sta

— . . . ua * viiwiiii nwiauwaaiauu wimib oi?
Wypowiadając się za utrzymaniem Znajdujemy się na progu nowego strzał, który musa T&rfawskiego do 

liczby trzech zespołów krajowych kie : sezonu piłki ręcznej, bogatego w im-1 
rujemy się względami ogólnymi. N.e Prezy międzynarodowe. Informuje nas i wynikowi remisowemu purtkt clęż-
wątpimy, że jest też intencją funda- o tym wiceprezes sportowy PZPR p. I praenj6^ S{$ na następny dzień, w któ- 
tora, by turniej katowicki byl nic Zygmunt Nowak: równe otw^^y Krakowowi,
tylko atrakcją widowiskowa, ale łą-1 — Bieżący sezon stoi pod znakiem. Katowicom i Wiedniowi, 
czyi też w sobie cele praktyczne! Przygotowań naszych koszykarzy do 
Ze względu na to, że jest on w sezo- j mistrzostw Europy w Kownie (21—28 
nie właściwie pierwszą wielką impre i maj). Pierwszym etapem tych przygo- 
zą byłoby wysoce pożądane, by moż- j towań będą mistrzostwa krajowcu me- 
liwie największa ilość hokeistów kra- Cze międypaństwowe z Włochami i 
iowych miała okazję poddania się Niemcami.........................- . ■ • jqa zaproszenie AZS-u warszawskle-

KATOWICE, 20.12. — Trzed t ostatni 
dzień byt najbardziej bojowy. Wtorek przy­
niósł nam w kilku okresach prawdziwy hokej, 
w postaci męskiej, twardej, zatartej walki. 
Przyczyniła się do tego nie tylko wiadomość, 
te chodzi o ostatni akord, ale też I łagodniej-

Ora od pierwszej clawłB w bardzo ostrym 
tempie. Wari się wreszcie walkę ciałem, 
której dotychczas dziwnie unikano. Pierwszy 
atak śląski idzie do boju z niesłychanym za­
cięciem, Hoffmann ma wreszcie możność wy­
kazać, ie nłenadarmo cieszy się we własnym 
kraju dobrą marką. Wobec ostrego strzału 
Urzonla ze skrzydła po podaniu Burdy Jest 
jednak bezsilny ( Katowice prowadzą Id).

Berllńczyey rzucają teraz wszystko na je­
dną szatę, chwilami atakują w piątkę. W 
pewnym momencie Proltasch tak nieszczęśli­
wie uderza Targowskiego kijem, że bram­
karz zmuszony Jest zejść z boiska. Po kilku 
minutach wraca, z potężnym plastrem.

W drugiej tercji tempo bynajmniej nie sła­
bnie. Katowtczanie mają się m ostrożności,.

wtezan suną raz poraź, Hoffmann ma mnó­
stwo roboty, z której wywiązuje się .bardzo 
dobrze. Również Tartowstei broni szereg 
strzałów. Mimo wysiłków wynik pozostaje 
niezmieniony i... Kraków utrzymuje się na 
plerwBŻynj miejscu.

poważniejszej próbie! Rewia około .
40 zawodników, w trzydniowej twar- 2® przyjeżdża akademicka męska re- 
dej walce, ułatwiła by też zadanie prezentacja Włoch, równoznaczna z 
kapitanowi P.Z.H.L., który powinien reprezentacją państwową. Po turnieju T w d<>.
być stałym gościem turnieju 4-ch jubileuszowym AZS-u, Włosi rozegra- b ’^aBta
miast. (Niestety podobnie jak i przed w Warszawie^ spotkanie w koszy- kraków_ wiedeń 2:1 (0u>, 1:1, 1:0).miast. (Niestety podobnie jak i przed
rokiem tak i tym r.tzem nie zauważy­
liśmy ani jednego przedstawiciela z 
Warszawy).

Dzięki Torkatowi są Katowice u- 
iprzywilejowanym ośrodkiem hokejo­
wym w Polsce. Byłoby to jednak po 
lityką na bardzo krótką metę, gdyby 
chciano zasklepić się w sobie i nie 
dbać o to, jak rozwijać sie bedzie sy­
tuacja w innych okręgach, które zda-

gracze poruszali sie znacznie swobodniej.

kówce (w siatkówkę u nich się nie
graj, z reprezentacją Polski. Następnie 
pojadą oni do Poznania i Lwowa na 
mecze z tamtejszymi AZS-ami i e- 
wentualnie do Krakowa na mecz z re­
prezentacją miasta.

W marcu rozegrane zostaną mlstrzo 
stwa Polski, po których chcemy spro­
wadzić do Warszawy Niemców. W 
tych dniach wyślemy oficjalne zapro­
szenie do Berlina, za warunek nawlą-

Kraików i w tym wypadku stosuje swą zwy­
kłą taktykę tj. gra ostrożnie, atakuje prawie 
wyłącznie jednostkowo. Wołkowsfcl przebija 
się często, jednak nie jest w stanie sforso­
wać twardej obrony wiedeńskiej. Pierwsza 
tercja mija bezbramltowo.

W drug ej tempo się zaostrza. Niegroźny 
zdawałoby się wypad wiedeńczyków przyno­
si ostry ukośny strzał Emlhardta i Wiedeń 
prowadzi IsO, ku radości widowni ngejsco-

PODOKREO RADOMSKI WÓZPN
W Radomiu odbyło się Zwyczajne Walne 

Zgromadzenie pod okręgu piłkarskiego. Pre­
zesem zarządu został p. Henryk Malec ■ Plon 
nek, zaś Jako członkowie zostali wybrani pp.: 
dr. MlenłewsW, Wierczyńsld, Skowyra 1 Klr- 
saenblat. Przewodniczącym Wydziału Gier i 
Dyscyplinę wybrano p.' Fortunsk’cgo po za 
tym d0 W.G. I D. weszli pp.: Krauze, Sączy 
na, Darmas i Fajrgela — Jako zastępcy pp.: 
Inż. Rozenberg 1 Zieliński. Kapitanem Związ­
kowym Podnkręgu wybrany został p. M. Kol 
łowskl. Na zebraniu z ramlen'a W.O.Z.P.N. I

GDZIE MECZ TRENINGOWY
Prezes Zagłębiowskego O.Z.P.N. p. 

Wolski poinformował nas, że do sekre 
tariatu Okręgu wpłynęło pismo w spra 
wie meczu Polska — Zagłębie, który 
odbyć się ma 15 stycznia na jednym 
z boisk katowickich. W załatwieniu tej 
korespondencji — Okręg zwrócił się 
do naczelnej magistratury z prośbą o 
rozegranie meczu w Będzinie, na tra­
wiastym boisku tamt Sarmacji z tym, 
że cały dochód (brutto), zostałby po­
dzielony na dwie równe części—

Gdyby PZPN trwał przy swoim, tj. 
rozegraniu meczu w Katowicach, za­
rząd ZOZPN musiałby się jeszcze za­
stanowić przed udzieleniem wlążące],1 
pozytywnej odpowiedzi! Zarządowi 
Zagł. OZPN trudno odmówić pewnej 
doży racji w stawieniu przezeń spra­
wy. Mecz ostatni (trening dwu tea- 
rnów w Sosnowcu), przyniósł wcale 
pokaźny dochód, podczas kiedy wszy­
stkie tego rodzaju mecze na O. Ślą­
sku, a w szczególności w Katowicach 
samych, kończą się regularnie deficy­
tami. Poza tym względy propagando­
we również powinny odgrywać pew­
ną rolę, która przemawiałaby za Bę­
dzinem. Chłonność boiska Sarmacji 
przekracza 4 tys. widzów i władze O- 
kręgu zapewniają, że komplet widów 
ni Jest zapewniony! (hr).

Wiemy, że Burda Jest chorobliwie 
ambitny i chcial by być pierwszy w 
Polsce. W tej chwili musi jednak nsta. 
pić miejsca Wolkowskiemu. Nie przy- 
sparza mu to hańby ani nie deprecjo. 
nule wartości. Jest on w swoim stylu 
zawodnikiem dobrym, o dalszych moi- 
łiwościach rozwojowych.

Niemile uderzyły nas w ostatnim 
dniu złośliwe foule. Od tego trzeba bę- 
dzie koniecznie się odzwyczaić! Tylko 
przy zupełnym opanowaniu nerwowym 
można będzie osiągnąć wyżyny, o któ 
rych się marzy. Wiemy, że Burda gdy 

chodzi o tryb życia, jest wzorem spor­
towca, spodziewamy się że zechce nim 
być również w ogniu najgorętszej wal> 
ki.

Urzonla znamy z ubiegłego rota. 
Jest on niemniej energiczny, szybki i 
niebezpieczny strzelec ze ’ skrzydlŁ 
Większą rewelacją był dla nas nato­
miast młody Jarecki, chłopak idealnie 
zbudowany, technicznieidobry bojowy 
l gdy chodzi o ujęcie gry — rozumny.

Zgadzamy się z opinią p. Ludwina- 
ka, że w trójce Dębu szukać należy 
drugiego tria reprezentacyjnego.

Odświeżyliśmy znajomość z dr. Zie­
lińskim. Niestety wielki gracz AZS 
poznańskiego był tylko cieniem dawne 

bo reprezentacyjnego gracza Polski 
Dr. Zieliński byl niemal zupełnie ber 
treningu, trudno więc orzec, jaka bę­
dzie rzeczywista forma.

Niewyraźny jest jeszcze również 
Piechota, który . powinien by raczej 
grać w obronie.; Uskarżał się na kontu»' 
żję obojczyka, być może, że wpłynęłaś 

ona w silniejszym stopniu na obniżenie 
formy.

Kanadyjczyk Ney Jest może dobrym 
pedagogiem, Jako gracz — niczym się 
nie wybija I ustępuje wielu Polakom. 
O Góreckim i Skarżyńskim trudno coi 
powiedzieć.

Obrona byłą w pierwszym dniu nie­
wyraźna. Poprawiła się w dwu następ­
nych meczach i właściwie wywiązali 
się zadowalniająco ze swego zadania. 
Kasprzycki parokrotnie groźnie wyjeż­
dżał, mniej niebezpieczne byty ekskur- 
sje Ludwiczaka. Tarłowski również nie 
spisał się zbytnio pierwsze©) dnia, na­
tomiast zupełnie dobry był w ponie­
działek 1 we wtorek.

! Wiedeńczycy wysłali na pierwszy 
ogień reprezentację złożoną z... młodzi­
ków W.E.V., a nie Engelmanna. Ce­
chowała ich, jak zwykle, staranna ja- 
zda, niezła technika i Inklinacja do gry 
kombinacyjnej. Gorzej było ze sta­
tecznością I wytrzymałością, to też w 
trzeciej tercji padli ofiarą szaleńczego 
tempa katowiczan.

W następnym dnhi wzmocnili się 9 
trzech graczy. Volta z miejsca gran- 
towu'e uszczelnił obronę, a Felstrltzer 
nadał napadowi energiczniejsze oblicze. 
Niemniej jednak wiedeńczycy w sumie 
niczego specjalnego nie pokazali I ma­
my wątpliwości, czy warto było spro­
wadzać ich zamiast Jakiegoś krajowe­
go zespołu.

izania kontaktu stawiamy Jednek, aby 
■ nłarwcw mony T^nlcba __  Ninmrv nr1_ne są niestety całkowicie na kaprysy '.pierwszy mecz Polska — Niemcy od- 

aury. Byłaby to krótkowzroczna po- był się w Warszawie.
1’tyfca już choćby z tego J^ględu, że otrzymaliśmy także zaproszenie na 
z chwilą wyczerpania sie ogólnopol-1 mecz z Francją w Paryżu. Niestety 

jesteśmy zmuszeni odpowiedzieć od­
mownie, gdyż nie kalkuluje się nam fi­
nansowo, tak daleka podróż na Jeden 
mecz.

Drugim etapem przygotowań do Ko­
wna będą trzy turnieje miast, które od­
będą się w kwietniu. Pierwszy odbę­
dzie się w dniach 8—10 w Łodzi i wez­
mą w nim udział zespoły Warszawy, 
Poznania, Pomorza i Łodzi. W tydzień 
później, w Krakowie spotkają się re­
prezentacje: Lwowa, Lublina, Śląska 
i Krakowa.

Wreszcie 22 i 23 kwietnia w Pozna­
niu Polska Północna rozegra mecz z 
Polską Południową.

Po tym meczu zostanie ustalony 
skład obozu treningowego koszykarzy. 
Obóz będę prowadził osobiście, a bę­
dzie on trwał od 7 mała do samego 
wyjazdu do Litwy.

— A Jak się przedstawia sprawa do­
rocznego turnieju miast bałtyckich w 
siatkówce żeńskiej?

skiego rezerwuaru, również Katowi­
ce straciłyby dopływ najlepszych sił.

Powiedzą teraz na Śląsku: „Wyla­
zło szydło z worka, czekaliśmy kiedy 
wreszcie wypłynie pierwsza warsza- 
wistyczna złośliwość**

Dalecy jesteśmy jednak od tego ro 
dzaju tendencji, stwierdzamy jedynie 
obiektywną prawdę, z której wynika, 
że hokejowa ekstraklasa śląską posia­
da w tej chwili niestety tylko dwu 
autochtonów: Urzonia i wykluwające­
go się coraz wyraźniej Jareckiego. 
Reszta jest chowu obcego.

Zastrzegamy się z miejsca, że je­
steśmy zwolennikami silnej drużyny
przy torze i dlatego nie dołączamy 
się do lamentów, jakie podnosi się z 
wielu stron z racji montowania zęspo- 

. katowickiego Dębu. Uważamy bo- 
^Ieui.że lepiej będzie, jeśli kilkunastu 
utalentowanych zawodników znajdzie 

‘ w których będzie mogło 
?mieietności. niż mieli- 

inriirta?S?is'? ,na^al PO różnych 
dalsze szans na

— Termin tego turnieju nie jest jesz­
cze ustalony, jak również i miejsce. 
Pod uwagę brany jest Brześć n. B. lub 
Jedno z miast Pomorza (Toruń).
...... .. . . . . . . . . . . . . . i, 0»

W.S.S. byt) obecni pip.: Sienkiewicz, 
wacz i lat. Gomollński.

„ZAGŁĘBIE" TRACI GRACZY
Czołowy bramkarz ZagtębiowBklego

Goto-

OZPN
Mazur (RKS „Zagłębie), otrzymał zwolnie­
nie z macierzystego klubu I wstąpił do bę­
dzińskiej „Cynkownl". (hr).

Harbig o biegu z Gąssowskim
Rudolf HarbTg mlstrż Europy na 

800 mtr., niepokonany biegacz nie­
miecki, zalicza bieg w Królewcu z 
Gąssowskim do najlepszych 1 naj­
trudniejszych w swym życiu. W cza­
sie ulewy osiągnął przecież czas 
1:51,6, który pobił tylko raz jeden, 
w idealnych warunkach na mistrzo­
stwach Europy w Paryżu.

Dumę z tego wyniku tłomaczą je­
szcze okoliczności, w których został 
osiągnięty, a o których Harbig opo­
wiada w numerze gwiazdkowym 
Leichtathleta:

do Eichbergera:
„Słuchaj, ci dwaj chcą nam dać 

łupnia**.
Podziałało to świetnie — zapom­

nieliśmy o chorobie.
Strzał. Ruszyliśmy jak straż ognio­

wa. Ale jednocześnie niebiosa otwo­
rzyły upusty. Jeszcze nigdy nie bie­
głem w takim deszczu. Po 500 mtr. 
pomyślałem: „No wcale dobrze ci 
się kręci**.

BRAWO P.Z.B.I
Polski Związek Bokserski po raz 

drugi w krótkim czasie odegrał do­
brze rolę, do jakiej jest przecież tn. 
in. powołany: odrzucił nieuzasadnione 
protesty.

Tak było ze sprawą Okęcie — Le- 
chia, tak też stało się ze sporem F. 
Bema — Warszawianka.

Akceptowanie wyniku 8:8, uzyska­
nego na ringu jest równoznaczne z 
awansem F. Bema dó klasy A; czego 
drużynie strzeleckiej trzeba pogratu­
lować.

Berlin ma do toru katowickiego wy­
raźnego pecha. Przyjechał z silną dru­
żyną, która znała się bezsprzecznie ni 
sztuce. Widzlałb się dobry szkolny ta" 
kej, opanowanie Jazdy, opanowanie 
techniki, dobre zrozumienie zasad yr? 
I... zupełną bezskuteczność. Przede 
wszystkim mało strzelano, a gdy M 
trzeciego dnia zdobywano się na ener­
giczniejsze bombardowanie bramki prze 
ciwnika, to nic Jakoś nie chciało wy­
chodzić.

Berllńczyey ńa pewno nie byli naj­
gorszym zespołem; nie dopisywało Im 
jednak szczęście, choćby w meczu z 
Wiedniem, w którym zdecydowanie 
przeważali.

M S.

Na 
„N

s

ala

13.

„Już w Paryżu byłem trochę zazię­
biony, do Królewca przyjechałem po 
prostu chory. Próbowano mnie wy-: 
leczyć — ale napróżno. Mój towa­
rzysz Elchberger też nie był naj­
zdrowszy. Nadomlar złego przeczy­
taliśmy, że kierownik drużyny pol­
skiej zapowiada, że Polacy wygrają 
800 mtr. Przyznają więc szczerze: 
miałem poważne obawy o wynik.

Gdy na chwilę rozpogodziło się po 
ulewnym deszczu, wybiegliśmy na 
bieżnię, aby trochę się rozruszać. Po ohąąrllł moJ

Ale deszcz nie służył widocznie 
choremu gardłu i płucom. Nagle za- 
chciało mi się zakasłać. Wiedziałem, 
że jeśli nie powstrzymam ataku, muszę 
przegrać. Stoczyłem krótką walkę — 
wygrałem, ale przeciwnicy byli już 
o 30 mtr. Wiem, że w tym momencie 
nikt nie postawiłby już fenlga ńa 
mnie. A Jednak na 40 mtr. przed me- 
m dogoniłem ‘ wygrałem o 5 mtr.

Muszę Jednak przyznać, że był to 
Jeden z najcięższych biegów w mo­
im życiu.

Wszystkie ostatnie pociągnięcia W. 
O. Z. B. osłabiły tak dalece lego au­
torytet, że w sferach bokserskich 
Warszawy oczekiwana jest nawet dy 
misja zarządu. Jeżeli się to Jeszcze 
nie stało, to chyba z powodu nieobec 
ności preześa ppłk. PJchety, który 
(niestety 1) nie mógł zapobiec z tej ra­
cji biegowi ostatnich wypadków.

Faktem dokonanym Jest natomiast 
ustąpienie całego wydziału sędzlowsk. 
Czas najwyższy uporządkować funk­
cjonowanie tej ważnej placówki', zde­
zorganizowanej po pamiętnej „czyst­
ce roku ubiegłego.

Bilans Turnieju
1. Kraków 5 p.
2. Katowice 4
3. Wiedeń 2
4. Berlin 1

st br- 7:3 
10:5 
6:11
3:7

Składy drużyn
Czar-

ELIMINACJE PRZED HOLANDIĄ
Przed ostatecznym ustaleniem skła­

du na Holandię P. Z. B. wyznaczy! e- 
STANISZEWSKI zaproszony został S Jasińskim a Len-

na międzynarodowe zawody w hali ber i plterokiemmi®dzy Szułazyńskim a 
ch^'wbiegli'nasi Vrz^I^^ * "|»ać tam<m m^ odbędą się w Pozna-

Spojrzałem na nich i powiedziałem nie w ogóle na starcie. Ima s*rfZI! a w ramach meczu Poz-

Kraków: Maciejko, Kasprzak, Czar­
nik, Muszyński; Marchewczyk, Wol­
kowski, Kopczyński, Stachura, ŻlettlbH'

Katowice: Tarłowski; Ludwiczakr 
Kasprzycki; Jarecki, Burda, Urzoń< 
Piechota, dr. Zieliński, Ney, Górskli 
Skarżyński.

Wiedeń: KrOtllnger, WerenskJOld, 
Mixa, Volta; Winger, Juhii, Riedel, 
Emhard, Feistritzer, Brandei, Neu-
maier

Berlin: Hoffman, Jaetiecke, Klltż< 
Wehling, Kelsch, Jedlitzka, HHJrnann» 
Proksch, Lilek, Kelsch II, HUbner.

Sedzlot^l; pp, mgr, Trytko, Skulić.
Ad^Vb.WQMdtMMlxa, . <
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I Który dwóch?
Jean Nicolas, czy Robert Courtois

poprowadzi atak Francji przeciwko Polsce
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Podając sylwetki francuskich piłka­
rzy, korzystaliśmy niejednokrotnie z 
metody kontrastów, która pozwalała 
na lepsze ujęcie opisywanych postaci.

O ile dotychczas sposób ten był je­
dynie środkiem pomocniczym, o tyle 
dziś przeciwstawienie dwóch kierow­
ników napadu, drużyny naszych prze­
ciwników, jest koniecznością.

Chodzi nam o Roberta Courtois i Ja­
na Nicolas. Pierwszy z nich prowadzi 
atak w klubie F. C. Sochaux, drugi 
I'. C. Rouen.

Nie może być oczywiście mowy, 
żeby spotkali się w reprezentacji 
Francji: udział jednego z nich w me­
czu międzypaństwowym wyklucza au-
tematycznie grę drugiego. 

Ale tak nie było zawsze. 
Obaj środkowi napastnicy umieją

dużym talentem wózkowania.
Nicolas — wzrost 175, waga 75. Nie 

posiada zbytniej zdolności kierowania 
napadem, a raczej atakuje indywidual­
nie. W grze wykazuje wiele dynamiz­
mu i jest twardy w zetknięciu z prze­
ciwnikiem. Jego posunięcia są może 
nieco mniej efektowne ,ale zato nie­
bywale skuteczne.

Jeden i drugi umieją świetnie strze­
lać i należy ich pilnować, bo ę każdej 
pozycji umieją wpakować piłkę do 
siatki. Specjalnie nieobliczalne są 
strzały Nicolasa.

Courtois jest wesoły, pogodny, zaw­
sze uśmiechnięty. Współżycie z otocze­
niem Jedna mu przyjaciół 1 to samo 
odnosi się do współpartnerów na bo­
isku.

KONTROLA STOŁECZNA

PKO dokonuje dziennie przeszło ćwierć 
miliona wpłat i wypłat na kwotę 133 miliony zl.

W ten sposób każdy może się bezpośrednio 
przekonać o pewności wkładów i sprawności tech­
nicznej największej polskiej instytucji oszczędno-Nicolas przeciwnie jest raczej

grać na skrzydle i na tej pozycji na­
wet występowali. Courtois zaczął na­
wet swoją karierę na skrzydle i tam 
widizeliśmy go w jedenastce z kogu­
tem gallijskim na piersi. Nicolas nato­
miast zawsze byt lepszym centrem niż 
skrzydłowym.

To był okres jedynej możliwości 
wspólnej gry Jana i Roberta (Nicolas 
na środku — Courtois na skrzydle). 
Obecnie, kiedy zabłysła gwiazda As- 
tona — kombinacja ta jest wykluczona.

Dziś tylko Nicolas 1 Courtois kan­
dydują na stanowisko kierownika ata­
ku przeciwko Polsce.

Według ostatnich meldunków o for­
mie — więcej szans ma pierwszy. Ma 
on też więcej meczów w reprezentacji 
i przez parę lat gra stale.

Dajmy ich krótką charakterystykę.
Przede wszystkim, ani Courtois, ani 

Nicolas nie są klasycznymi kierowni­
kami napadu, jak się to rozumie w nas. 
Nie inicjują akcji, nie puszczają w ruch 
ich motoru — pozostając sami w cie­
niu. Przeciwnie — są typowymi Indy­
widualistami (coś jak Wostal), każdy 
w innym stylu.

Courtois — wzrost 16Ó, waga 69. 
Zachował cechy skrzydłowego, a więc 
szybkość 1 ciąg naprzód. Nigdy nie 
czeka, aż mu ktoś poda piłkę, a sam 
jej szuka. Jego wypady są niespodzie-

zamknięty w sobiei mało towarzyski. 
Często ulega zdenerwowaniu I uzew­
nętrznia to w sposób nieprzyjemny. 
Nie cieszy się też taką popularnością 
i sympatią, jak Courtois.

Ale mimo to... on chyba zagra 22-go 
stycznia.

SC10WCJ,

Trzy miliony klientów miliard
wkładów to nietylko wielkość lecz i stała 
kontrola społeczna.

(Est) i

NICOLAS
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WSTRZĄSY 
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AKS SPRAWDZA FORMĘ „RUCHU"

Jedynym wydarzeniem w światku piłkar­
skim śląffca w czasie świąt Bożego Narodzę 
nla będzie towarzyski mecz mistrza Polski z 
Amatorskim KS. Mecz ten rozegrany zosta­
nie w drugim dniu świąt w Chorzowie o g. 
13.45.

Będzie to rodzaj egzaminu „Rucha" przed 
wyjazdem do Niemiec.

Jedenastka mistrza Polsfat wystąpi w skła­
dzie jaki przewidziany został już na wyjazd, 
więc: Brom; Giemza... Czerapisz; Miloinda, 
Skrzypiec, Dziwisz; Kruk, Malcherefc, Pete- 
rek. Wflimowskf. Wodarz. Bliższe szczegóły 
wyjazdu do Hamburga nie zostały na razie 
ustalone. (hr).

RUCH W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM
KS Rufh zwrócił się do zarządu Zagłęblow 

skiego OZPN prosząc □ rewanż w związku z 
przegranym ostatnio w Sosnowcu — meczem 
Rewanżowe spotkanie Ruch — Z.O.Z.P.N od 
bvć się ma 2 lutego na boisku Sarmacji w Bę

„palą Hę“ do Paryża
Było dwp braci. W przeciwieństwie 

do bajki, obaj byli —dobrzy. Przynaj­
mniej — jeśli chodzi o piłkę nożną.

Wprawdzie tylko jeden dosłużył się 
etatu w reprezentacyjnej jedenastce 
Polski — alg drugi jest również na li­
ście kwalifikowanych.

Bracia Piecowie — wychowani w 
atmosferze, klubu Nastulów, Tasslerów 
itp., rozpoczynając swą karierę, mieli 
przed sobą dobre wzory. Dowodem to­
go fakt, że „Naprzód" zajmuje od lat 
pozycję pretendenta do Ugi, z najsil­
niejszego pjrzecież ośrodka!

Takie refleksje nasunęły się nam z 
okazji rozmowy z Ryszardem i .Wilhel­
mem Piecami.

Starszy Ryszard, imany powszech­
nie jako Pi.ec L cieszy się jak dziecko 
z widoków wyjazdu do Galii. Mowa 
o widokach, bo czystka — zdaniem je­
go— jest b. możliwa.

— Osobiście jestem w zadawalają­
cej formie kondycyjnej. W miarę zbli­
żania się terminu zawodów, których 
znaczenie w pełni doceniam — treno­
wać będę ęoraz intensywniej.

— Mam wydać sąd o reprezentacji? 
Proszę!...

— Z własnych braków zdaję sobie 
na ogół sprawę. Chciałbym tu jednak 
zwrócić uwago na pewien szczegół, 
który ma często wpływ na moją „for­
mę" w reprezentacji. Otóż szczerze 
muszę podkreślić, że najlepiej gra mi 
się z Piontkiem. Łącznik Amatorskie­
go jest jednak typem piłkarza defen­
sywnego, któremu często przypada w 
udziale rola czwartego pomocnika. 
Gdy więc Piontek spełnia poruczone 
mu zadania, sytuacja moja zmienia się. 
Powstałe bowiem wielka luka i zda­
ny jestem .wówczas na łaskę lub nie­
łaskę dyrygenta napadu.

— Jeśli zostanę wyznaczony, nie za­
wiodę.

CYMA

KATOWICE, 20.12. — za wiele namnt>ży- 
to się spraw w świaUcu piłkarskim najbar- J 
dziej „zagęszczonego" okręgu, by odłożyć 
choć na parę dni wizytę u „żelaznego" se- 
kretarza śląskiego OZPN. <

W dyrekcji połlcji, na drugim piętrze, w 1 
odOrfafe dyscyplinarnym, urzęduje siwiejący < 
się już pan, w którego ręku skupia się cate I 
życie piłkarstwa śląskiego. Nie stawiamy na- I 
wet pytań, temat nie ulega przecież wątpli­
wości. Jest tylko małe zastrzeżenie p. Anto­
szewskiego: (

— Będą to moje osobiste poglądy 1 zda- , 
nla... , ।

— Proszę bardzo.
— PZPN de będzie zaskoczony naszymi 

wnioskami; zastanowiliśmy się już dawno nad 
nimi. Na Ich „realizację" — jakoś tak się । 
złożyło — nie znalazło się czasu. ,

— Będę niedyskretny: Mówi się ogólnie, i 
że wnioski trącą demagogią! i

— De-ma-go-gią? „Robię" 12-te walne zgro 
madzenie okręgu naszego i jako stary dzia­
łacz mogę pana zapewnić, :;e robimy to tyl- • 
ko ze względów organizacyjno-scalenlowych. < 
Budżet Ugi na ostatni rok wynosi 11.960 zt. i

, To suma budżetu naszego, największego okrę 
gu w Polsce, ze 154 towarzyszami I A więc 
10 klubów ma ten sam budżet co 1501... Po­
za tym, suma 4.500 zł, jako dochód z me­

czów, pochłonięta przez administrację Ligi, 
przydałaby się przecież okręgom wchod- 
nta, których poziom, w dwudziestym roku 
po odzyskaniu Niepodległości juusj nas wązyst. 
kich zasmucić. i

Nawet zwolennicy U£t muszą pnyąok^ » 
mą się tu doczynlenla z państwem 1 W 
stwle. Gdybyśmy chden zaimponować domto 
szką demagogii, obiecaliśmy przede wszyst­
kim klubom ligowym obniżyć składki!

— A Ruch i AKS jak zapatrują się na lę 
wnioski? '

— Na pewno pójdą, razem z nami. Przy­
kład Dębu wykazał, że dotychczasowy stan 
nie mole być dłużej utrzymany. Gdyby wnlo 
ski nasze przyjęto, okręg będzie mógł od 
razu ująć się za swoim klubem s Liga była 
contra

— Zostałaby jezszcze — ciągnie dalej p. 
Antoszewski — tradycjna jut sprawa dopusz 
czenia mistrza 1 wdce-mlstrza do walc elimi­
nacyjnych. Od czterech lat watczymy o ten

przywilej. W zeszłym roku brakło nam Jo* 
nie wiele głosów; może w tym roku się uda..» 
Okręg przecież powiększył się jeszcze o Ztoj 
zie- i

Wyczerpaliśmy właściwie temat nr 1. Moi. 
powie Pan jeszcze parę słów o obozach.

dżinie. (hr). 
WYDALENIE BRAMKARZA

Władize czeskie wydaliły ostatnio bramka­
rza reprezentacyjnego t. zw. ntorawsko-ślą- 
skiej żupy, członka „SleskieJ Ostrawy" — 
Rarwańskiego. Piłkarz zamieszkaj chwilowo 
u krewnych w Katowicach, (hr).

Młodszy — Wilhelm, nie jest nieste­
ty w formie. W niedzielę wrócił wraz 
z pułkiem swoim spod Bogumina. Jeśli 
otrzyma udop, podejmio systematycz­
ny trening. Nie spodziewa się jednak, 
by go wybaczono do reprezentacji — 
chyba na rezerwowego.

— Tym razem z bólem w sercu, bę­
dę musial zdaje się uznać wyższość 
mych konkurentów. Trudno — dwumie-
sieczna przerwa muslała zrobić 
je... —powiada Plei: II.

SWO-

Red. Włodzimierz Długoszewski
zdobywa nagrodę publicystyczną P. U.W. F. i P. W.
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Nowy laureat publicystycznej 
nagrody P. U. W.. F. i P. Wi. 
ma w pracy dziennikarskiej ob­
ficie i dobrze zapisaną „kartę

razy wioślarskim mistrzem Polski na

personalną". Obficie, gdyż

WISSSSSH8S5S

W poniedziałek dn. 19-go gru­
dnia odbyło alg posiedzenie ko­
misji nadawczej dorocznej na­
grody publlcystyczno-sportowej 
Państwowego Urzędu W.F. I P.W. 
W obradach którym przewodni­
czył ppłk. Turyczyn udział wzięli 
delegacii Rady Naukowej W. F,— 
doc. dr. Szulc, Min. Spraw Zagr.. 
(Wydział Prasowy) — radca Ol­
chowicz, Związku Dziennikarzy 
R. P. - red. Besterman, Związku 
Polskich Związków Sportowych- 
dr .Orłowicz, Państwowego Urzę­
du W. F. I P. W. - kpt. iskierko 
oraz Związku Dziennikarzy Spor­
towych R. P. - red. Strzelecki I 
red. Szenajch.

Po dyskusji nad zgłoszonymi 
'kandydaturami, komisja posta­
nowiła przyznaó nagrodę red. 
Włodzimierzowi Długoszowskie­
mu z Krakowa. Dyr. P. U. W. F. I 
P. W. p. gon. Sawicki decyzję ko­
misji nadawczej zatwierdził.

wszechstronność jego zaintere­
sowań, i poruszanych tematów 
jest ogromna. Dobrze, — bo­
wiem pióro red. Długoszowskie­
go należy do najlepszych w 
kraju, a odwaga i bezkompro- 
misowość wypowiadania sądów 
zjednały mu nawet sławę naj­
bardziej „wojującego" publicy­
sty sportowego.

Z tym większym zadowole­
niem przyjmuje cała brać dzien­
nikarska wyróżnienie swego 
utalentowanego kolegi przez 
nadanie mu nagrody Państwo­
wego Urzędu W. F. i P. W..

Chociaż red. Długoszewski 
jest obecnie przede wszystkim 
filarem wydawnictw krakow­
skiego koncernu 1. K. C., tak sie 
składa, że i jego (podobnie jak 
trzech poprzednich laureatów: 
red. Junoszę, prof. Wacka i 
red. Strzeleckiego) łączyły z 
naszym pismem w swoim cza­
sie węzły ścisłej współpracy.

Przegląd Sportowy, gratuluje 
wiec dziś red. Włodzimierzowi 
Długoszowskiemu zasłużonego 
odznaczenia z prawdziwie kole­
żeńską serdecznością.

jedynce. Do dziś bierze żywy udział 
w życiu organizacyjnym sportu pol­
skiego, będąc kapitanem sportowym 
Pol. 7w. Tow. Wioślarskich, człon­
kiem zarządu Pol. Zw. Narciarskiego, 
członkiem Miejskiego Komitetu WF w 
Krakowie, kierownikiem olimpijskiej 
kadry wioślarskiej. Poza tym jest 
członkiem Sokoła krakowskiego.

Red. Długoszewski ukończył wydział 
filozoficzny Uniwersytetu Jagiellońskie 
go oraz wyższe studia handlowe. Jest 
odznaczony Krzyżem Zasługi i Olim­
pijską Odznaką Honorową.

— Grapa Śląska pracuje od wtorku pilnie. 
Mrozy „wygoniły" na. z Chorzowa i obóz 
pracuje w Katowicach. JVe wtorek ćwiczono 
Śr wielkie] hag powystawowej, we środę pra 
ca odbywa się na boisku Ruchu, po tym znów 
hala, boisko j tak okolą. Kierownflciem obo­
ra jest pan Lubina, trenuje p. Spojda.aWśrMu 
ktrsMAw brak w tej chwiH WittmowetśY/fo 
(Jest wprawiedOwtony) Woetala (choruje!). 
Wojskowi otrzymali urlopy j trenują zaw-jj 
ziocłe. i

— A jak przedstawia sie sprawa pomtesr- 
Cześ dla całego obozu „przedwyjazdowego"; 
raastrzygnęł Banowie już kwestię: Cho. 
rzów, czy Katowice?

— Ogótao-polski obóz treningowy odbe- 
dzie się w Katowicach. Są Co prawda tru­
dności z pomieszczeniem wszyslldch, ale na- 
pkalem właśnie do PZPN, by zainterwenio­
wał w Państw. Urzędzie w sprawie kursn 
łyżwiarskiego. Chodzi o to, by część kural- 
stów łyżwiarskich rozjechała się juz do- do. 
mów w dniu 6 stycznia 1 nam zwolniła- tniej- 
sea w ośrodku. Gdyby sztuka ta się nie po­
wiodła, obóz mógłby się dopiero rozpocżąó 
10 stycznia I Byłoby to b. bolesne, bp za­
wodnicy zrfast trenować, nuasIeHby się tt»z 
po wagonach, jadąc niepotrzebnie z Katowic 
do Warszawy, Krakowa IM. I znów i po­
wrotem. Czekam więc na decyzję nuezektej 
magistratury.

Na zakończenie Informuje p. Antoszewski 
o wprowadzeniu przez okręg „fotela" c»f«- 
renta dyscyplinarnego. Chcemy raz na resz­
cie położyć kres wszeldm olespoetowysn wwy 
czajom. Tald referent natychmiast po otrzy­
maniu wiadomości o jakiejś bójce, ppjedds 
do danej miejscowości i przeprowa4d do- 
ehodzenla. WGD przystąpi ful do rotpatrre- 
n#a gotowego materiału t werdykt' powinien 
zapaść natychmiast. Dotychczasowe przecią­
ganie się dochodzeń wpływato demoralizują­
co na graczy, (hr)

ŻYCIORYS LAUREATA

posis.dzenie komisji nadawczej 
NAGRODY PUBLICYSTYCZNEJ P.U.W.F, i P.W. 

Od lewej: radca Olchowicz, dr Orłowicz, kpt. Iskierko, ppłk. 
’ Tury czyn (przewodniczący), red. Resterman, red. Strzelecki, 

dr Szulc, red. Szenajch

Osoba red. Dlugoszewskiego 
jest u» świecie sportowym do­
brze znana, a zasłużone odzna­
czenie, które go dziś spotyka 
nie może stanowić niespodzian­
ki.

Red. Włodzimierz Dhigoszewski 
rozpoczął karierę sportową w r. 1922» 
a karierę dziennikarską w r. 1924. Pi-1 
sywal artykuły do Sportu Wodnego: 
Stadionu. Przeglądu Sportowego, a odr 
r, 1931 Jest współpracownikiem IKC T 
nąaZp^ w środku prezes Rimet, na prawo kpt. związkowy Rap

lal» wiar, aportowi» b'/i Hika' reau

SZTAB PIŁKARSTWA
powraca z wyprawy do Neapolu. Na lewo kpi. drużyny Matt-
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Tallin i Ateny—miejsce startu
polskich automobilistów w Rallye M. Carlo

Wyrok ludzi niepowołanych 
Dopiero P. Z. L. A. zadecyduje 

czy zawinili Kusociński i Zuber
W dniu 1.7 bm. upłynął pierwszy ter । znany z imprez sportowych A. P., nn . lorocznego (142 aamochody). Wśród (Acro). Wiedeńczyk dr Wesseły ( t

min zgłoszeń do Rallye. W dniu 23 bm.: których stąrtował na małej Skodzie. | wozów przeważają Fordy I Matfordy, yr), znany w Polsce z tęg
lista zgłoszeń zostaje zamknięta. P. Vetter u:st ziemianinem z lubelskie poza tym Jak zwykle spora ilość raidu międz. Holender K. on (r r L 
Wśród automobilistów polskich wresz go — będjie to dla niego bodajże I „specjalności" produkcji anlgelsklej | I rancuz y^tresous (Rena J, g
cie słe „wyjaśniło" kto definitywnie ' „pierwszy krok" automobilowy. Czy , (m. in. bardzo licznie reprezentowana I ka Amy Johnson (roraj. ua i es
zamierza walczyć przez 75 godzin żernie za długi przypadkiem ten „pierw-, jest Lagooda). Z kierowców bliżej ! (Ford),, Pam Cam^berjac^ 
śniegiem, oblodzeniem, mgłą i sennoś ; szy krok"? nam znanych, poza tymi, o 1..-.^-.. -------------- . .
cią. Czwartym kierowcą polskim w kia-i już pisaliśmy, zapisali się: Francuz znany z raidu 1937 itd.

_ Tak więc w kategorii 1-ej (wozy o sio wozów dużych jest inż. St. Gros-1 J. Quinlin (Matford), Czech Formanek 1
cią.

silniku powyżej 1500 ccm) zdecydo- sman z Ło.dzi startujący z Tallina na
wał się definitywnie na start p. Al. Ma M. Q. (2,2 litra). Ze względu na brak 
żurek (Chevrolet). Tajemnica co do I czasu p. Nowaka, który miał jechać 
drugiego kierowcy została wyjaśnić- Jako drugi kierowca, inż. Grossman
na — p. Mazurkowi towarzyszyć bę­
dzie znany przed laty amator Jazdy 
długodystansowych Jerzy hr. Łubień­
ski. P. Łubieński startował Już raz w 
Rallye (start z Tallina) jako drugi kie 
rowca z p. W. Rychterem w r. 1935 
na Packardzie (sklasyfikowani na 49- 
ym miejscu w og. klas, otrzymali 4-e 
miejsce w konkursie komfortu wo­
zów). P. Mazurek zgłosił dwa punkty 
startu: Ateny i Bukareszt. Zasadniczo 
zamierza startować z Aten, które dają 
o dwa punkty więcej (500 pkt.) od Bu 
karesztu (498 pkt.). Za Bukaresztem 
natomiast przemawia znajomość trasy 
(kierowca ten jeździł już dwa razy z

JHMJ uium MCIUWW 
I ma pewne trudności zapewne poje-
dzie z mechanikiem.

Mówi się. również o starcie załogi 
Pol. Touring Klubu pp. Kamiński — 
Dodacki (na B.M.W. 50). Panowie ci 
zamierzają startować z Warszawy. 
Ze wzglądu na znacznie niższą pun­
ktację przekreślającą wszelkie szanse 
na miejsce (np. Ateny dają o 21 pun­
któw więcej), start ten należałoby trak 
tować jako wycieczkę zagraniczną, a 
nie jako start sporłowy.

Bliżej I (rorat, pani uamoendi-a u lanvjc — - u/rt-. «
których i Matford), Czech Vojtechovsky (Aero), mIMę naJwył.

sza magłstratura lekkiej atlety.tg.

Bukaresztu) 1... możliwość 
na własnośćpucharu księcia 
(pierwszy raz zdobył puchar 
nim Rallye).

Jeśli przełęcze w górach

zdobycia 
Ghika i 

w ostat-

Bałkań-
skjch nie będą nie do przebycia ze 
względu ną śnieg — p. Mazurek wy­
startuje z Aten.

Drugą parą definitywnie zgłoszoną 
do Rallye jest osada St Pronaszko — 
E. Belłen (nr startów. 25). Kierowcy 
ci startują ? Tallina na Fordzie 8. Bę­
dzie to, obę>k p. Mazurka bodajże naj­
silniejsza o.sada polska w Rallye.

Trzecią psadą definitywnie zgloszo 
ną jest parą Szachowski — Vetter (nr 
start. 41), która zamierza startować z 
Tallina na Buicku. Szachowski jest

Pomyślne 
daty 

imprez polskich 
w kalendarzu 

międzynarodowym

Na czwartym odcinku listy zgłoszeń 
Rallye Monte Carlo znalazło się naz­
wisko p. St. ZagórneJ (nr 66). Towa­
rzyszka dwóch wypraw montekartiń- 
skich p. Mazurka zamierza zaatako­
wać puchar pań (startuje z Tallina na 
Chevrolecię). Jako druga kierowczyni 
pojedzie ząpewne pani Greta Turnai.

Na wyżej wymienionej czwórce koń 
czy się lista zgłoszeń polskich w kat 
wozów dużych. W drugiej kategorii 
(wozy od 750—150 ccm) jak słychać 
zapal do jazdy znacznie osłabł. Napew 
no jedzie tylko p. Borowik (Lancia - 
Aprilia, start z Tallina), z panem 
Wierzbą jako drugim kierowcą. Na­
deszły wiadomości, że inż. Połturak 
(Malop. K. A.) zrezygnował ze startu, 
a start p. J. Rippera (Lancia - Aprilia) 
jest pod znakiem zapytania. Natomiast 
został definitywnie zdecydowany 
start inż. Marka na Opel Olympia, 
który za miejsce startu obrał Tallin.

W kategorii 3-ej (wozy o litrażu po 
niżej 750 ccm) zrezygnował ostatecz­
nie ze startu P- Jakubowski ze wzglę­
du pa brak wolnego czasu. Natomiast 
definitywnie startuje p. red. E. Sokopp 
na D.K-W. Jako drugi kierowca ma je­
chać wielokrotny uczestnik Rallye 
(jako współtowarzysz wypraw p. J. 
Nowaka) p. St. Prądzyński. Udział je­
go nie jest jeszcze zapewniony.

Tak przedstawia się lista polskich
zgłoszeń dp najpopularniejszej zimo­
wej imprezy automobilowej: osiem de 

. finitywnych zgłoszeń sportowych, 
Obradujący w Paryżu w dnłu 16 ub. dziewiąte niepewne, jedna wycieczka 

m. Międzynarodowy Związek Klubów turystyczną z okazji Rallye. Siedem 
Motocyklowych (FICM) zatwierdził w, startów z Tallina, jeden z Aten lub 
sekcji sportowej kalendarz imprez mię ■ Bukaresztu.
dzynarodowydh na sezon przyszłorocz Automobilklub Polski ofiarował, po 
ny. dobnie jak w roku ubiegłym, nagrodę

W zestawieniu tym zwraca uwagę' specjalną dla najlepszego w Rallye 
.'kierowcy polskiego, członka A. P. lub

Klubu Turystycznego. Nagroda po jed ; 
norazowym zwycięstwie przechodzi 
na własność zawodnika. W ostatnim 
Rallye nagrodę A. P. zdobył p. Ma-

przede wszystkim idość wyścigów, któ 
rW rozegra się aż 37. Polskich moto­
cyklistów najbardziej zainteresuje, że 
w kalendarzu tym znajdują się dwa 
terminy dla Polski, a więc 6-dniówka 
oraz wyścig o Wielką Nagrodę. Z naj­
ważniejszych terminów podajemy:

żurek.

16 kwiecień 
EEenriede,

niemiecki wyścig

11 — 14 maj — trzydniowy rald w 
Belgii.

21 maj — wyścig Eifel (Nflnbwrgring),
4 czerwiec — wyścig 24 godz. Fran- 

corchamps,
11 czerwiec — Wielka Nagroda Ju­

gosławii,
12 — 16 czerwiec — angielskie TT.

24 — 29 czerwiec — polska 6-dnlów- 
fcp terenowa,

1 lipiec — WN Holandii, t 
lipiec — WN Francji, ।

1>6 lilpiec — WN Europy (w Belgii), 
6 sierpień — WN Szwecji (Saxtorp), 
13 sierpień — WN Niemiec,
19 sierpień — WN Ulsteru (Belfast),
22 — 27 sierpień — Six Days (Niem- 

ęy),
26 sierpień — wyścig Donlngton — 

Park,
3 wrzesień — WN Polskł (Bielany),
14 — 15 wrzesień — jazda Berlin — 

Rzym,
24 wrzesień — WN latliL

Jeśli idzie o zgłoszenia kierowców 
zagranicznych — w przeddzień zam­
knięcia zapisów (I-szy termin) było 
ich 70. Należy wątpić, czy lista uczest 
ników wydjuży się do tasiemca zesz-

8 październik 
(Bern).

WN Szwajcarii

W zestawieniu tym interesuje nas 
szczególnie szczęśliwy dobór termi­
nów dla dwóch wielkich naszych im­
prez międzynarodowych. Zwłaszcza 
data 3 września odpowiada nam i da- 
je możność sprowadzenia do nas czo- 
towych wyścigowych zawodników 
Europy, których tym razem n'e po­
winno zabraknąć na startach naszej 
Wielkiej Nagrody.

Ani w niedzielę poprzedzającą ani 
też w następującą po naszych zawo­
dach nie natuje się większych imprez 
zagranicznych — tak więc organizar 
torzy polskiej Wielkiej Nagrody, o ile 
dołożą starań, zdobędą na nasz stait 
czołowych zawodników Niemiec, An­
glii i Włoch. Czas najwyższy skończyć 
już ze sprowadzaniem niezmiennie 
tych samych Austriaków i ciągłym re­
klamowaniem ich jako super klasę. Fa­
bryczni DKW-iści zapoczątkowali w 
tym roku starty Jeźdźców fabrycznych 
w Polsce. Sprowadzajmy takich wię­
cej, niech demonstrują u nas kunszt 
jazdy najwyższej Idasy i najszybsze
wozy. J. J. Mi

NOVA 
Zwycięstwo 

I.ou Nova nad 
od razu awans

JUŻ TRZECI
pogromcy Baerlunda 

Farrem przyniosła mu 
w hierarchii bokserów 
Klasyfikacja związku

We wtorek obradował aaraądikl uznała, te komisja przekro. 
P Z L A. specjalnie nad oprawą czyła swe kompetencje, l kary, 

' głośnych „dyskwalifikacji'4 nało-1 (o których pisaliśmy) na razu 
i żonych na p.p. «ubera 1 Kusoclń- 
sklego przez nadzwyczajną ko-

nie obowiązują.
Cały „materiał śledczy'4 musi 

komisja dostarczyć do P.Z.L.ą^ 
który rozstrzygnie ostatecznie 

; sprawę.

Bud 
jest P 
niowc 
li 
zdaje 
znana 
opóźn

FRANB0L1

POŁYKACZE DYMU KOMINOWEGO** 
(reprezentanci Kanady na mistrz, hokejowe świata) w bujnej 

wyobraźni naszego karykaturzysty

N a I

kiedy: 
ło sie 
cą by 
że w: 
obecn
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Szermierze wciąż bezczynni
W niedzielę dn. 18 bm. miał się od- niowców nie będzie chyba wielkich? 

być w Warszawie finał szermierczych nazwisk, ale mamy nadzieję, że okaże $ 
drużynowych mistrzostw Polski z u- “ — ’ 'J— —-------:------
działem warszawskiej Polonii, Poli­
cyjnego Klubu Sport, z Katowic oraz 
I-go Śląskiego Klubu Szermierzy.

Zawody powinny być rozegrane Je­
szcze w sezonie ubiegłym, ale z po­
wodu rozmaitych trudności zostały 
przesunięte na termin późniejszy. 
Niestety i teraz nie doszły do skutku. 
P. K. S., dotychczasowy mistrz, za­
wiadomił Związek, że ze względu na 
zajęcia zawodowe swoich członków

się on w każdym razie przeciwnikiem « 
groźnym, którego nie wolno lekcewa-?
żyć i jakieś spotkanie treningowe na­
leżałoby urządzić.

Tyle co do szermierzy warszaw­
skich.

Ale najgorszą sprawą jest, że Czo­
łowe klingi polskie, rdzeń reprezen­
tacji państwowej nie trenują należy­
cie. Marny na myśli oczywiście So- 
bika, Zaczyka, Kamolę, Karwickiego. 
Sezon międzynarodowy nie Jest co

nie mógł dotychczas rozpocząć tre-> prawda zbyt bogato rozbudowany, po

ZMIANA NAZWY
Jedyny w Grudziądzu A-klasowy 

klub piłkarski G. K. S. przy P. P. W. 
zmienił na odbytym ostatnio nadzwy­
czajnym walnym zebraniu swoją naz­
wę na A. K. S. Grudziądz (Amatorski 
Klub Sportowy). W wyniku obrad, któ i 
rym sprawnie przewodniczył prezes 
bratniego K. S. Wisła, Gajewski, no­
we władze nowego klubu ukonstytuo­
wały się, jak następuje: prezes — Dą­
browski, wiceprezesi — Sobolewski i 
Skrobacz, sekretarz—Likierski, skarb­
nik — Kruedner. kierownik Darczyń-

nlngów 1 wobec tego zrezygnować 
musi z przyjazdu.

Impreza spaliła na panewce, zosta 
la odwołana (na marginesie należy 
zaznaczyć, że zamiast trójmeczu mógł 
odbyć się normalny mecz o tytuł — 
tak stałoby się w każdym innym spor 
cie).

Z Jedne] strony niczego nie można 
zarzucić Ślązakom, którzy bawili służ
bowo na Zaolziu, z drugiej — trzeba 
żałować, że stało się tak, jak się sta­
ło. 1 to żałować ze wszechmiar.

Przede wszystkim pozbawieni zosta 
liśmy ciekawego widowiska. Walka 
Polonii z PKS-em zapowiadała się nie 
zwykle atrakcyjnie. Nie dowiemy się 
też czy prymat zdlerży Warszawa, 
czy Śląsk okaże się i pod względem 
siły czołowego zespołu pierwszą po­
tęgą w Polsce.

Ale to ostatecznie nie Jest najważ­
niejsze. Gorsza rzecz, że Warszawa 
nie będzie miała żadnego przygotowa

winniśmy mieć jednak na oku mistrzo 
stwa Europy, w których — wydaje 
się — będziemy musieli wziąć udział 
ze względów nawet pozasportowych.

Poza tym czeka nas przecież mecz 
z Rumunią, do którego przygotowań 
nie wolno zaniedbać.

O ile do mistrzostw Europy Śląza­
cy, którzy już powrócili do swych 
normalnych zajęć zdążą się prawdo­
podobnie przysposobić (mistrzostwa 
odbędą się w Meranie, w miesiącu 
sierpniu) to na Rumunów trzeba z 
nich będzie prawdopodobnie zrezy­
gnować. Wylania się więc kwestia za­
stępców, nad którą warto się Już te­
raz zastanowić. (Got.).

ski, opiekun juniorów — Leński. Usta­
lono program pracy na przyszłość, ---- .
przy czym główne wysiłki skierowane nia i sparringu przed ciężkim me- 
zostaną na utrzymanie klubu w A-kla- czem z akademikami włoskimi w sty- 
sje | czniu. Wprawdzie w zespole połud- go.

KREDYTY UCHWALONE
Strona finansowa Olimpiady w Hel­

sinkach została rozwiązana. Parlament 
fiński uchwali! subsydium 200 milionów 
marek (około 20 milionów złotych), 
a nadto gwarancję 40 milionów marek 
dla wydatków komitetu organizacyjne-

SPRZĘT

■wagi ciężkiej. ---------------- —..—
brzmi teraz następująco: 1) Joe Louis, 
2) Tony Galento, 3) Lou Nova, 4) Max 
Baer. Nova spotka się z Baerem NIE ZAWODZI

BE-TE-HA
WARSZAWA, Marszałkowska 17, Teł. 554*63

115 bitew 
narodów piłkarskich 

odbyło się w 1938 roku
Państwo 

Polska 
Brazylia. 
Bułgaria

Meczy

Czecho-Słowacja 
Dmla 
Estonia 
Fln!and'a 
Francja 
G erja 
Hi.opanla 
Hoandla 
Indie Hol. 
Irandia 
Irlandia IPin. 
Jugosławia 
Kuba 
Litwa 
Luxemburg 
Łotwa 
Niemcy 
Norwegia 
Palestyna 
Pcriugalla 
Rumunia 
Srfcocja 
Szwajcaria 
Szwecja 
Wall a 
Węgry 
Wiochy

Zurfch 
Belgrad 
Warszawa 
Stras, burg 
Kam cnłca 
Warszawa 
Ryga 
Warszawa 
Dublin

Wyg. Rem. Praeg.

5 
3 

11

6

3 
1
5

7 
3

7
7

10
8
2 
5
6
6

14
9
4

12
10

Londyn 
Berło 
Zurich 
Parrż 
Carćltff 
Newcasux 
Manchester

Paryż 
Rotterdam 
Lnxeantxrg 
Aniwcrrla 
Brakcla 
Bruksela 
Lozanna 
Mediolan 
Brrtosela 
Paryż

Strassburg 
Bo-deatix 
BerdctMX 
Marsylia 
Bordeaux

Paryż 
Praga 
Sofia

Banylea 
Praga 
Praga 
Le Ha we 
Bordeaux 
Bordeaux 
Sztckliolm 
Kowno 
Zagrzeb 
Rvga 
Praga

3
3

3
2

2

2

2

2

2

6 
5
3.

9

2

3

3

2

2

5 
1
3 
2
2
4 
2

2

3 
2

3
6

2
2
2

5
5
3

St. br. 
2135 
14:11 
2:15 

31:16 
4:6 
7:11 
5:15 

21:1» 
5:12 
0:1 

11:11 
0:6 
9:i0 
2:15 

10:14 
5:12 
3:9 
8:29 

14:7 
22:18 
19:12

7:4
8:17

18:5
19:22
24:23

40:19 
28:6

Be'grad 
Bukareszt 
Genua 
Bruksela 
Zag zeb 
Belgrad 
Warszawa

Ttduza 
Relms 
Ant&n

Kowno 
Kowna 
Tanin 
Tafto

Jugosławia
Polska 

Rumunia -
Wochy
Belg a 
Cze: ho- Słowacja 
Rumunia.

i Postea ।

Luxemburg 
Luxembtsg 
Luxemburg 
Wuouerthal 
Bruksela 
Luxemburg 
Luxemburg

13

2:2

Kuba
Rumunia 
Rumunia 
Szwecja

Litwa
Węgry arc.

33 
2:1
03

03
Ozecho-Siowacja B 1:2
iMwa. 
Estonia 13

Luxemburg
>Vęgry 
Francja B 
Belgia 
Niemcy B 
Belgia B

Włochy B 
Szwajcaria B

0:6 
OM 
23 
13 
33

O:* 
2:1

Polska
Szwajcaria 
Jugosławia 
L landla 

Brazylia 
Niemcy 
Jug ostawia
B-Łotwa 

Norwegia
Irlandia

Anglia
Szkocja 
Niemcy 
Szwaj:aria 
Francja 
Wala I 
Norwegia 
Irlandia Pla .

Belgia
Francja I 
Holandia 
Loxemborg 
Holanda

33 
0:1 
63 
5:6

4:4 
1:2 
2:2 
23

63 
13
43 
2:4
43 
73

Wafe 
Szwajcaria 
Włochy 
Jugosławia 
Francja

Brazylia
Połsfca
Czecho-Słowacja 
Cze*łio-Słowacja 
Włochy 
Szwecja

Bułgaria
Francja
C: echo-Słowacja 
Niemcy

Czecho-Słowacja

Kopenhaga 
Oslo 
Helsinid 
Kopenhaga

©sto 
Tafto 
Taffln 
TatWn 
Tarta 
Tafto

Tn»Hn 
HetonM 
Helsinki 
Sztckhofrn

Paryż 
Luxemburg 
Paryż 
Paryż 
Paryż 
Paryż 
Neapol

Te! Av1v 
Ateny 
Budapeszt

Sowaiearla 
Bułgaria 
llandla 
Holandia 
Brazylia 
Brazyia 
Szwecja 
B-Lłtwa 
Jugosławia 
B-Łotwa 
Rumunia

Dania
Szwecja 
No-wegia 
Finlandia 
Holandia

Estonia
Norwegia 
Łotwa 
Fln'andla 
Łotwa 
L'twa 
Węgry m.

Finlandia
Estonia 
Norwegia 
Dania 
Szwecja

Francja
Belgia 
B-Luxenrtmrg 
Bułgaria
Ancla 
Belgia 
Włochy 
Włochy

Grecja
Pa'esfyna 
Patostyna 
Węgry .

Hiszpania
Ltóbdna .. Portugalia

Holandia
Rotterdam Belgia 
Antwerpia Belgia '
Atneteńam Srfcocja l 
Le Htv« Czecho-Słowacja
Kopenhaga Dania

India Holenderskie
Rdms

Praga 
Warszawa 
Dubto 
DuMIn

Węgry

Irlandia

Ryga
Ta^ta

Ta®n 
Ryga 
Ryga

Kolonia 
Norymberga 
Wnpnerthal 
Frapfeftsrt 
Berta 
Paryż 
Paryż 
Kamleoka 
Bukareszt 
Sofia

Łotwa
Szwecja 
EstctWa 
Czecho-Sław. 
Litwa 
Estonia 
Poisfci B 
Węg;y ani.

B

33
23 
2:1

2:1
3:0

3:5 
2:7 
33 
1:1 
93 
3:1
33 , 
13 
23 
13

«3

2:1 
13

1:6
0:6
13

0:4 
63 
2:2 
33

6:2 
2:1 
3:1
13 
63

0:1

1:2
23

0:1 
0:2 
13 
1:1 
3:1 
23

3:1 
03 
2:1 
0:4

53
43
6:1
23
3:1
13 
0:1

13 
1:11

0:1

7:2 
1:1
1:3 
03 
23

Czechó-Stowacja 23 
Potstm
Szwajcaria 
Pol.ka

0:6
4:0 
33

Irlandia Północna
Belfast Walia
Edmburg Szkocja
Belfast ,S-t<ocJa
(Manchester Anglia

1:0

03 
0:7

©sto 
MarsyRa 
HeHnfd 
Oelo 
Oslo 
Sztokholm 
Warszawa 
Nawcaafle

Ted Avlv 
Ateny

Lizbona 
Lizbona 
Frankfurt 
Mediolan 
Lozanna

Niemcy
Szwacarta 
Węgry 
B—Luxemburg 
Portugalia 
Anglia 
Szwajcaria 
Szwajcaria 
Porefca 
Rumunia 
Bułgaria

Norwegia
Estonia 
Włochy 
Finlandia 
Szwecja . 
Dania 
Szwecja 
Polska 
Anglia

Palestyna
Grecja 
Grecja

Portugalia

Btifcare^t 
Tuluza 
Rdma 
Belgrad 
Bukareszt 
Praga

Londyn 
Amsterdam 
Edynburg 
Belfast 
Glasgow 
Edynburg

Kolonia 
Zurich 
Bazylea 
Mediolan 
Lozanna 
Zurych 
Pary!
Paryż 
Lilii 
Dublin 
Luxembuig 
Lozanna 
Bologna 

Lugario

2:1 
1:1 
3:6

23

13 
1:2 
93 
2:1
1:1 
3:2 
23
0:4

13
0:1

Węgry 
Hiszpania 
Niemcy 
Szwajcaria 
Szwajcaria

Rumunia
Jugosławia 
Kuba 
Kuba 
Jugosławia 
Niemcy 
Czechu-Słowacja

Szkocja
Anglia 
Holandia 
Walia 
Irlandia Pta. 
Węgry
Irlandia Pta.

Szwajcaria
Niemcy 
Polska.

Rygu 
Antlbea 
Paryż
Bo deaux 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Oelo 
Sztokholm 
Sztoteholfm

Bruksela 
Cardiitt 
Edynburg 
Bctost

43 
13
1:1 
1:2
0:1

1:2

2:6

3:2 
2:0

6:1

3:3 '
Czecho-Stomcja 4:0
Portugalia 
Belgia
Anglia 
Niemcy 
Niemcy 
Węgry 
Irlandia 
B—Luxemburg 
Portugalia
Włochy 
B—Włochy

Szwecja
Łotwa 
Kuba 
Węgry 
Brazylia 
Dania

B

Crecho-Słowaęja
Norwegia 
Norwegia 
Finlandia

Walia
Belgia
Anglia 
Szkocja

Irlandia Pin.

Lizbona 
Luxemburg

Norymberga 
Budapeszt 
Retma 
Lille 
Paryż 
Paryż 
Kowno 
Tallin 
Ryga 
Glasgow

Mediolan 
Luxemburg 
Genua 
Marsylia 
Parys 
Marsylie. 
Paryż 
Bołogna 
Ltigano 
Neapol

Węgry
Portugalia 
Luxemburg

i Niemcy 
Grecja 
Indie Hol. 
Szwajcaria 
Szwecja 
Wiochy 
am.—Litwa 
am.—Estonia 
am.—Łotwa 
Szkocja

Włochy
Belgia
B—Luxemburg 
Jugosławia 
Norwegia 
Francja 
Brazylia
Węgry 
Szwajcaria 
B—Szajcaria 
Francja

2:1 
0:3 
2:1

0:2
0:4
1:2

0:2
0:0

33 
8:0 
1:5
2:4

2:6 
1:2
2:3

1:3 
4:2
2:3

0:1

6:4

6:0 
2:0
5:1 

2:4 
3:0 
3:2 
0:3 
1:3

6:1 
4:0

I

B

2:1 
3:1 
2:1 
4:2 
2:0 
0:0
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24 lutego w Madison.
Kontrakt na mecz dwu Louisów dn. 

27 stycznia w New Yorku został już 
podpisany.

PRASA ZA BUDGEM
Amerrinńs-y dzlctin kawę epa towl oo:era-

>. każdego rcttu nrfepwego eportowca Sta-«awa?e^,ccl<,c7ch- ten tytuł za
rdk 1938 doslat się w ręceJS5|Je<a 122 gt. przed Armstrongom 10““«J-
Sn Tai ot&t 16 głosów, podczas gdy
joe ŁoWs ty&o 91 '



Nr 103 PRZEGLĄD SPORTOWY Cżwartek, 22 grudnia 1933 r.

Na «złacznym Jodzie, przed JO laty.

upomnienia 0 gafeCU lodOWyitl Warszawy
ŻRÓDł O INFLUENCY... | wspomnień ze sztucznego lodowiska. | ka. Mało kto słyszał o hokeju.

— Pr/cd wolną choroba ta się na- — Tak i to nic tylko w jeździć fi-1 Aż wreszcie w „Palais de Glace" ze- 
rywMa influencą, dziś nazywamy ią gtirowcj ,a’e i.awct wyścigi. O ile so- brała się paczka amatorów tego no- 
gr-pą ' bie przypominam, rywalizowali wów- wego sportu. Zdaje się, że do niej na-

1 adny początek, pomyślałem sobie czas ni’.in. Gędziorowski, Ludwik Ka- leżeli: Czech — Wawrzyk, ś. p. Stc- 
w duchu ,ale słucham dalc.i. I miński. I fan Loth. Jerzy Grabowski, Witkow-

" , Organizowano sześciogodzinne wy- ski, Wellman — wszystko piłkarze.
i ścigi, a może nawet i dłuższe. Dy rek- ZIEAiNE KIJE
cia pałacu starała się urządzać podob-1 — Sprawiliśmy sobie kije, ale krot­
ne imprezy, aby urozmaicić pobyt „ki- kie — takie iak się używa do hokeja 
bicom” przy stolikach. [ziemnego i jazda w pogoń za krążkiem,

Tor wokół dzisiciszego „Colosseum" । O przepisach nie mieliśmy pojęcia.

Budowa sztucznego
Jest prawdziwa zmora

lodowiska I 
sportu zi- ■
W chwmowego w Warszawie. W chwl- 

li gdy konieczność tej inwestycji 
zdaje się być już powszechnie u- | 
znana i jedynie brak pieniędzy
opóźnia realizację planów, dobrze 
jest przypomnieć dzisiejszemu pn_-

kiedyś sztuczny tor lodowy. Dzia­
ło sie to 30 lat temu. Przedsiębior­
cą był prywatny handlowiec. Jak­
że wyprzedził on pomysłowością 
obecnych „asów interesu".

Lata 1911-12, warszawiacy nie słu- 
chali radia ,nie podróżowali samolota­
mi tłukli się dryndami po kocich 
ftach... ale za to mogli się pochwalić 
olbrzymim pałacem lodowym — sztu­
cznym lodowiskiem!
„Palais de Glace"! Prawda iak to 

pięknie brzmi — zupełnie jak w Pa- 
ryżu!
Pałac lodowy jednak cieszył się 

Sardzo krótkim żywotem. Warszawa 
ridocznie jeszcze wówczas nie doro­
sła do tak wspaniałej inwestycji. Zre­
sztą, powiedzmy to na wstępie, pałac 
jy! raczej przedsiębiorstwem obliczo- 
ym na dochód — czemś w rodzaju 
.kabaretu lodowego” z atrakcjami eks 
zentrycznymi, z kawiarnią, a nie pla­
cówką sportową. Nasi ojcowie nie­
chętnym okiem patrzyli na młodzież, 
jlóra chciała obejrzeć to cudo.
— Towarzystwo nie odpowiednie, 

lepiej zostańcie w domu....
Tak krótki żywot pałacu (dziś nie- 

pdobna stwierdzić ile miesięcy funk- 
sjonowal), stwarza poważne trudności 
(otarcia do odpowiednich źródeł i ód- 
jilezlenla ludzi, którzy w tamtych 
tzasach korzystali z dobrodziejstw 
sztucznego lodu. Informacje ich są 
izęstokroć sprzeczne i bardzo niedo- 
iładne.

SYSTEM „RUROWY"
Odzie mieścił się „Palais dc Glace”? 
Kto nie zna kina „Colosseum” na 

Jowym Świecie. „Colosseum" wielkie 
Imale. W tym małym — to jest dom­
in obok, znajdowały się maszyny, 
ttóre wytwarzały sztuczny lód.
W owych czasach stosowano sys- 

Itm rurowy — był to ostatni krzyk 
techniki.
„Odkryliśmy" dwu ludzi, którzy pa- 

plętają pałac lodowy. Znany łyżwiarz 
i działacz Edward Nehring, drugi—ex- 
pilkarz Polonii, a wówczas jeden z 
pierwszych hokeistów — Janusz Milek.

f luency!

niestety lodowisko na No­
xie było rozsadnikiem in- 
,Wszyscy ówcześni lyżwia-

rze nie mogli się od niej wykręcić. Lód 
byt doskonały .warunki jazdy świetne.
orkiestra 
szerny....

pierwszorzędna, teren ob­
alę jedna wada... tempera- 
nogach wynosiła — 4 stnp-

nie zimna, a półtora metra wyżej już 
1? stopni ciepła. Gdy człowiek zwa­
lił się na lód. podlegał nagłej zmianie 
temperatury i przeziębienie murowane.

Wysoka temperatura była utrzyma­
na ponieważ do pałacu przychodziła 
liczna widownia, zasiadała przy sto­
likach restauracyjnych, przyglądała 
się występom zagranicznych ekscen- 
tryków (były modne skoki na lodzie) 
i oczywiście nie miała zamiaru marz­
nąć.
DOŚWIADCZENIE NA PRZYSZŁOŚĆ

Doświadczenia, które wyniosłem z 
Nowego Światu nauczyły mnie wiele. 
Przy opracowywaniu planów ewentu­
alnych sztucznych ślizgawek, których 
chyba w końcu doczeka się stolica, 
pamiętałem zawsze, że temperatura 
musi być w całej hali wyrównana.

był dostatecznie dhigi, ale wiraże zbyt (Ktoś z nas sprowadził z zagranicy 
ostre. Musieliśmy je zabezpieczyć । podręcznik gry w hokeja na lodzie, 
siennikami! który sta! się naszym przewodnikiem.

Wstęp na ślizgawkę by! drogi. Dziś । Graliśmy w kostiumach footballowych, 
odpowiadałby cenie mnicjwięcej 2 —|z gołymi kolanami.
3 złotych. Młodzież szkolna korzysta- ; Zbieraliśmy się na lodowisku dwa 
la ze zniżek ale nie dużych i na ten 
temat bywały częste zatargi z dyrek­
cją.

Wysokie ceny stały się jedną z przy-
czyn bankructwa przedsiębiorstwa.

[razy tygodniowo. O rozgrywaniu me­
czów nie było jednak mowy, glyż by­
ło nas zbyt mało i nie mogliśmy skom­
pletować dwu zespołów. O ile pa-

na Ł. K. S. 
w lidze hokejowej

Dzięki gwałtownemu spadków' tem­
peratury Łódź urządziła już pięć lodo­
wisk, na których trenują wszyscy 
łódzcy hokeiści. Po suchej zaprawie, i 
prowadzonej zbiorowo przez Wl. Kró-1 
la, zawodnicy wyszli na lód, gdzie tre­
nują od kilku dni. Mróz przyszedł je­
dnak tak raptownie, że nie by!o czasu 
rezejrzeć się za przeciwnikiem.

W ogólnych zarysach program bie­
żącego sezonu jest określony, przy 
czym zgodnie z zapowiedzią Ł.O.Z.H.L. 
ma być on w tym roku wyjątkowo 
atrakcyjny.

Oficjalne otwarcie sezonu hokejowe­
go w Łodzi nastąpi w czasie nadcho­
dzących świąt Bożego Narodzenia. 
Tradycyjnym zwyczajem coroczny 
mistrz Łodzi Ł.K.S. spotka się ze swym 
odwiecznym rywalem lokalnym dru-

___ SSMteSę.tAw

DEŚ Lustri
KremULTRASOl

żyną Union-Touringu w pierwszym

mięłam, 
płatnie.Poza tern konkurencja z wrotniskami, ( 

które wówczas stawały się modniej-1 resie'
sze w Warszawie i było ich aż czte-

dyrekcja wpuszczała ..as bez- 
abyśmy robili „ruch w inte-

LICYTACJA.»
„zabawa hokejowa" trwała 

5 — 6 seansów. Później pa-
ry: w sali Doliny Szwajcarskiej, w | Nasza
Galerii Luxemburga, w panoramie na krótko: , .
Karowej i w specjalnie wybudowanym J tac zamknięto. Frekwencja była dość 
lokalu w Al. Jerozolimskich. [duża, ale właściciel przeprowadził złą

HOKEJ w „PALAIS DE GLACE" kalkulację i koszty utrzymania pała- 
A teraz kilka słów rozmowy z Ja- cu okazały się za wielkie. Maszyny 

nuszem Miickem. Wówczas chodził do zostały zlicytowane.
szkoły. Klubów sportowych nie było, | Tak żałośnie zakończył się żywot 
a istniały jedynie drużyny szkolne. W; pierwszego sztucznego lodowiska w 

— Czy odbywały się zawody? i lecie grywało się w piłkę nożną, a w 1 Polsce.
Otóż p. Nehring nie ma przyjemnych I zimie pochłaniała wszystkich ślizgaw- K. GryźewskL

dniu świąt. Drugiego dnia, w ponie­
działek, przyjeżdża do Łodzi stołeczna 
Połonia, która rozegra towarzyskie 
spotkanie z teamem, złożonym z czo­
łowych graczy Ł.K.S. i U.T.

Mistrzostwa Łodzi klas A i B są już 
rozlosowane i rozpoczynają się 1 sty­
cznia. Klasa A liczy obecnie 4 kluby: 
Union Touring. K. P. Zjednoczone. Wi­
nią i Ł.K.S. II. Wobec awansu pierw­
szej drużyny Ł.K.S. do ligi państwo­
wej zdecydowanym faworytem w kla-

Dymisje
w hokeju lwowskim

Przesilenie w hrOeju lwowskim dośzht 4# 
kulminacyjnego punCctu. Wtorkowe tbnCf. 
LOZHL odhyly się znów ba odziata freza»*, 
który po za jedynym wypadtdem Ole elew# 
się na żadne posiedzenie zaczaiła I w Oke^ 
ności niekompletnej garstki czfonkOir 
rządu. ■

Postanowiono zatem podać afę Ko

sna

Historia mistrzostw hokejowych Polski
Jeżeli mistrzostwa hokejowe Polski 

zostaną v tym roku przeprowadzone — 
będzie to ich rok jubileuszowy. Do­
tychczas bowiem tytuł zdobyty był 
9 razy, a dwukrotnie turniej mistrzow­
ski nie odbył się, np. w roku ubiegłym. 
Stąd pewien sceptycyzm, czy puchar 
wędrowny redakcji Przeglądu Sporto­
wego dla mistrza hokejowego Polski 
zrajdzie nowego zdobywcę.

Poniżej przypominamy dzieje do­
tychczasowych turniejów o mistrzo­
stwo Polski.

MOTOPIRIN

PRZECIW
GRVPJE, 

KATAROM.
PRZEZIĘBIENIOM

-nafuaOvxa..

Odpowiedzi Redakcji
P. J. Janowski Poznań. Tabela fiń 

ska jest do nabycia w P. Z. L. A. 
Warszawa, Wiejska 13) w cenie 3 zł., 
15 sek. — 165 pkt. 1:10 — 200 pkt., 
390 — 112 pkt. i 1,30 — 280 pkt. W 
Bedlnie na Olimpiadzie 400 mtr. pt. 
wygra! Harding (USA) 52,4 przed Lo- 
iringcm (Kanada) 52,7, White (Fili­
piny) 52 8 i Pattersonem (USA). Rzut 
kulą wygrał Woelke (Niemcy) 16,20 
>rzed Baerlundem (Fin) 16,12, Sto- 
tekem (Nicm.) 15,60 i Francisem (U. 
S. A.). Skok wdał Owens (USA) 8,06, 
nrzed Longem (Niem.) 7.87, Tajimą 
(Jap) 7,74 i Mafei.

P. Józef Młodz, Naklo. Wygrywa­
liby rundę dostaje zawsze 20 pkt., 
przegrywający o tyle mniej, o ile byt 
"orszy. Potem sumuje się punkty. Up- 
'mctit jest to cios bity z dołu do gó- 
iy. Swing jest to szeroki cios, wy­
prostowaną ręką, wychodzący z bar­
ku. Sierp jest to cios zadawany ręką 
zgiętą w łokciu. Nie wolno uderzać 
poniżej pasa, wtył głowy, w nerki, 
słową, otwartą rękawicą.

P. Piecz. Wacław, Kolnlca. 1) By­
ła ogłaszana w roku ubiegłym. Obec­
ne zaszły b. małe zmiany, ale być 
może znujdziemy miejsce na uzupeł­
nienie całości. 2) Tego nie obiecuje­
my wykonać; byłoby zbyt monoton­
ne. 3) Niemożliwe w ogóle. 4) Od 
1930 r., cena 8 zł (bez oprawy).

P. Ant. Mlękus, Jedlnia. Materiał 
o który Pan pyta zebrany nie ist­
nie. Wymaga to żmudnej pracy. 
Może coś będzie w rocznych spra- 
Wdaniach Zw. Pol. Zw. Sportowych 
Wiejska 11).

Założony w 1925 r. PoMf ZwUsek Ho­
keja na Lodzie odobył się na zarganśzawenie 
mistozostw Polski dopiero w 1921 r. System 
rozgrywek opracowano następująco: mistrz 
<Ar. krakowskiego gra z mistrzem okr. lwow­
skiego, a poznańskiego z toruńskim. Zwycię­
scy tych spotkań łącznie z mistrzem stolley I 
drużyną wybraną przez PZHL, tworzą grupę 
finałową.

Tak było w toorł. W praktyce sprawa 
przedstawiała się Inaczej. Mlstozoetiwa nie 
odbyty się w terminie wyznaczonym z przy­
czyn „technicznych" I doszły do skutku do- 
Slcro po udzieleniu pomocy finansowej przez 

omtsarza gminy Zakopane, gdzie miały one 
miejsce.

Również nie wzięły w nłeb udtoMu druży­
ny poprzednio wyznaczone gdyż zaproszono 
wszystkich mistrzów okręgowych i dodatko­
wo WTŁ k Warszawy.

Era A. Z. S. War.
Zawody odbyty się cicho I wstyd Łtwle r 

.minimalnym natoteresowatriem prasy I pu­
bliczności, samym faktem odbycia się — sjhS- 
niły jednakże swoje zadanie.

Pierwsze miejsce bezripetacyłnfe zdobył 
AZS Warszawa, zwyciężając przecIwnTcow 
przeważnie dwucyfrowymi wyntoamL Drugie 
było WTŁ, trzecia Pogoń (Lwów), cawafte 
KŁ Poznań, a ositatnle miejsce „zdobyła ... 
Craoovla.

irają się również w Zmkopancm. Startują ml- 
straowle okręgowi I mtatnz zeszłoroczny — 
AZS. Zaiwód zrobił nie przyjeżdżając — mistrz 
okr. krakowskiego, Cracovia.

Po raz drugi uzyskuje AZS (Warszawa) ty- 
fitl bez porażki I ze stos. bramcK 36:2. Dru­
gie miejsce zdobywa również klub warszaw­
ski— Legia. Dalsze miejsca zajmują: TKS 
(Toruń), Pogoń (Lwów) I AZS (Wilno).

Organizacja szwankowała I tym razem. De­
cydował w sp awach spornych ten, kto miał 
najwięcej tupetu i potrafił wmówić innym, 
że jest kompetentny do rozstrzygnięcia.

W 1929 r. mls.rzostwa odbywają się w 
Krynicy. Bierze w nich udaial 5 mistrzów 
okręgów i AZS (Warszawa). System rozgry- 
weki każdy z każdym.

Po raz trzeci mistrzem Polski zostaje AZS 
Waiszawa znowu bez porażki. Dalsza kolej­
ność: 2) Pogoń (Lwów), 3) Legła (Warsza­
wa), 4) Toruński KS, 5) AZS (WHno), 6) 
Wista (Kraków).

Rywalizacja rośnie
Krynica organizuje turniej mistrzowski tak­

że w 1930 r. Tym razem PZHL wyznacza, 
osiem drużyn, które drogą losowania podzie­
lono na dwie grupy. Zwycięscy tych grup 
oraz AZS Warszawa utworzyli grupę fina­
łową.

Zawody stary na wysokim I wyrównanym 
poziomic walki w grupach były bardzo za­
dęte. Ostateczna kolejność przedstawiała się 
następująco: I grupa — 1) Legia (Warsza­
wa), 2) Czarni (Lwów), 3) TKS (Toruń), 
4) Cracovia; II grupa — 1) Pogoń (Lwów), 
2) AZS (Wilno), 3) Warta (Poznań), 4) Po­
lonia (Warszawa).

Tytuł mistrzowski udobyf AZS (Warszawa), 
wygrywając J:0 i Legią, a remisując 0:0 z 
Pogonią. Pogoń uzyskała drugie miejsce dzlę 
iki remisowi 0:0 z Legią. W spotkaniu o czwar 
tą lokatę Coa:tii (Lwów) pokonaH AZS (Wil­
no) 1:0.

W następnym roku w Katowicach sytuacja 
przedstawia się bardzo podobnie. System 
rozgrywek jest taki sam, tylko do grupy fi­
nałowej weszła jeszcze czwarta drużyna, wy­
eliminowana ze spotkania klubów, które za­
jęły w grupach drugie miejsce.

W grupach eliminacyjnych kolejność była 
natępująca: I gr. — 1) Pogoń (Lwów), 2) 
Czarni (Lwów), 3) AZS (Wilno), 4) TKS (To­
ruń); 11 gr.—1) Legia (Warszawa), 2) AZS 
(Poznań), 3) Cracovia, 4) Lcchia (Lwów). 
W meczu „drugich" drużyn, rewelacja mi- 
strzostw — AZS Poznański, pokonał Czar­
nych 7:0.

Legia na widowni
Fnat przyniósł walkę niezwykle zażartą, oba 

kluby warszawskie, AZS i Legia, uzyskały 
jednakową ilość punktów I zmuszone były 
rozegrać w Warszawie nadprogramowe spo­
tkanie. Jedyna bramka ze strzału Adamow- 
skiego, przynosi jeszcze raz mistrzostwo aka­
demikom.

Trzecie miejsce zajął AZS (Poznań), czwar 
ti Pogoń (Lwów).

dzonym składzie bez ,starej gwanfli").
Rozgrywki odbywały się w dwóch gremiach. 

W pierwszej AZS (Warszawa) • I Pogoń 
(Lwów) uzyskali po 4 pkt., trzecie miejsce 
zdobył Sokół (Krabów), czwarte Ognisko 
(Wilno). W drugiej grupie Legia (Warsza­
wa) zdobyła pierwsze miejsce, a AZS (Po­
znań) drugie po dodatkowym meczu z Łódz­
kim KS.

Wobec odwilży, postanowiono dalsze roz­
grywki przeprowadzić w terminie później­
szym w Warszawie. Niesprzyjające warunki 
atmosferyczne stanęły jednak jeszcze raz na 
przeszkodzie finałom, tak że ostatecznie ro­
zegrano Je w miesiąc później na sztucznym 
to; ze (specjalne dodatkowo uruchomionym 
W Katowicach.

Dwaj mistrzowie!
W półfinale Pogoń pokonała AZS (Poznań), 

a Legia wygrała walkowerem, wobec niesta­
wienia się AZS (Warszawa).

Mecz finałowy zakończył się w przepiso­
wym czasie bezbramkowo, trzy przedłużenia 
nie dały również wyniku. Po trzy godzinnej 
przerwie, drużyny rozegrały jeszcze Jedno 
spokanie: wynik 1:1 i znów trzv dogrywki, 
zakończone o 4-tej rano, nie daty rezultatu.

PZHL zdecydował mistrzostwo Polski po- 
dztetić między obie drużyny. Puchar „Prze­
glądu Sportowego" po raz drugi jednak nie 
został zdobyty przez nikogo (ufundowany był 
w 1932 r., kiedy mistrzostwa się nie odbyły).

Rok 1934 przynosi nową zmianę systemu 
rozgrywek. PZHL wyznneza osiem drużyn, 
które drogą losowania tworzą 4 pary, gra­
jące mecz I rewanż, a zwycięskie zespoły 
grają 'w grupie finałowej we Lwowie każdy 
1 każdym.

Ostateczne wynBd finałów byty następują­
ce: 1) AZS (Poznań) — zdobył przechodni pu 
char „Przeglądu Sportowego" (wyeliminował 
poprzednio Pogoń — Lwów). 2) Czarni — 
Lwów (wycllninowaH Krynickie T.H.). 3) 
Lecłria — Lwów (wye&nlnowała Cracoric), 
4) Legia — Warszawa (wyeliminowała Ogni­
sko — WHno).

Małopolska przeważa
Mistrzostwa w roku 1935 są rozegrane po­

dobnym systemem. Sześć drużyn tworzy trzy 
pary, a do finału wchodzi jeszcze zeszłorocz­
ny mistrz Polski. Tytuł I puchar zdobyli 
Czarni (Lwów) po dodatkowym meczu z Le- 
chią (Lwów). Trzecie miejsce zajęła Craco- 
vla, czwarte — AZS (Poznań). Finał odbył 
si! również we Lwowie.

W rozgrywkach wstępnych odpadli: Pogoń 
(Lwów)—wyeliminowana przez Cracorlę. Kry 
nickie TH — przez Lechlę I Warszawianka — 
p zaz Czarnych.

W 1936 r. mistrzostwa nie odbyty alę.
W 1937 r. PZHL wyznaczył 12 drużyn, któ­

re rozlosowano na 6 par I zwycięscy grali 
w pul' finałowej w Krynicy.

W
1932 r. nrfstraostw nłe było.
1933 r. na ternie] mistrzowski do Kry­

nicy przyjeżdża sześciu mistrzów okręgów I 
AZS (Warszawa) (po raz pierwszy w odmto-

elimin. ŁKS), 3) K.T.H. (wyelim. Lechię — 
Lwów), 4) AZS — Warszawa (wycllm. Ogni­
sko— Wilno). 5) Czarni — Lwów (wyelim. 
Pogoń — Katowice). AZS Poznań, który wy- 
elDminowa: Gryf (Toruń), nie wziął udziału 
w finałach.

W 1938 r. mistrzostw nie rozegrano.

sie A jest zespół U.T. 
nie jest przesądzona. 
Zjednoczonych może 
Lnionowi, przy czym

Sprawa jednak 
Młoda drużyna 
popsuć szyki 

i Wima nie bę­
dzie wygodnym dostarczycielem pun­
któw, szczególnie na własnym torze.

Ł.K.S. stoi przed trudnym zadaniem. 
Los wyznaczył mu w pierwszym rzu­
cie rozgrywek ligowych zawody z 
Ogniskiem (Wilno). Pierwszy mecz 
gra ŁKS (8 stycznia) w Wilnie, nato­
miast rewanż odbędzie się w Łodzi (15 
stycznia), losowanie więc jest szczęśli­
we.

Pragnąc wzmocnić drugi atak dru­
żyny, ŁKS przeprowadza niewielkie 
zmiany w zespole. Rutynowany Załę- 
ski poprowadzi drugi atak. Wobec te­
go skład będzie ostatecznie nasL: 
bramka — Jakubiec, obrona — Rnsin- 
kiewicz. Pryffer, I atak — Koczewski, 
Król, Witek, II atak — Rogalski, Za- 
łęski, Styczyński. Do bramki przewi­
dziany jest poza tym Pigiowski, w o- 
bronie wystąpić może młody, utalen­
towany Graczyk, wreszcie do ataku 
rezerwowymi jest Wistawski. Brak je­
dnak łodzianom niezawodnego obroń­
cy Frencla, który’był ostoją defensy­
wy ŁKS-u. Strata to dość poważna, 
gdyż w tej chwili nie ma on również 
ciężkiego, silnego i odważnego następ­
cy. (lip.)

Najlepszy
prezent

na Gwiazdkę
to

Wielka Gra
Powieść sportowa

Al. Rekszy 
i M. Strzeleckiego

3 złote
Gebethner i Wolff

jiniiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim  ̂
niiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim

| 1927

AZS War.
Warsz. TL 
Pogoń Lw. 
KŁ Poznań

NA RINGU W RÓWNEM 
Komuda (Warszawa) remisuje 
z Ładnikiem (Wołyń) w ra­
mach meczu przegranego przez 

stolice 7:9.

A . ,
ze t wptofuwnp

Finaliści mistrzostw hokejowych Polski
1928 r. 1929 r. 1930

AZS War.
Legia Warsz.
Toruń KS.
Pogoń Lw.

AZS War.
Pogoń Lw.
Legia Warsz.
Toruń KS.

AZS War.
Pogoń Lw.
Legia Warsz.
Czarni Lw.

wane zgromadzenie Okręgu. ;
Obecnie powstała dość dziwna aytMCjar 

cały za ząd podał się do dymisji, przy W& 
ćzj pozostał właściwie tySco precea, tMff 
nie wykazuje żadnej inicjatywy i ale totaram 
Je ałę zupełnie Okręgiem i w wlełdej WWW 
etat się powodem wspomnianego luyzynfc I

HOKEJ NA POMORZU
Na lodowisku w Grudziądza odbę- 

dzie się w drugi dzień świąt Bożego 
Narodzenia główny turniej w hokeja 
na lodzie o mistrzostwo Pomorza. U- 
dzial w turnieju zaawizowaly cztery 
drużyny: K. P. W. Pomorzanin To­
ruń, B. K. S. Polonia Bydgoszcz, K. S 
Chojniczanka Chojnice i Sokół I Gru­
dziądz (zeszłoroczny mistrz Okręga). 
Ciekawie zapowiada się finał pomlę- 

' dzy długoletnimi rywalami Sokolełń 
Grudziądz i toruńskim Pomorzaninem. 
Sokoli za-^wiadają najsilniejszy skład 
z nowowschodzącą „gwiazdą" Kuchar 
skim, Kaczmarkiem, Londkowskim 
(przyjeżdża specjalnie z Modlina, gdzie 
odbywa służbę woiskov/ą)r Czerwiń­
skim i Karkanem. Ostatni dwaj wró- 
cili co dopiero z Katowic, /gdzie ukoń 
czyli z wyróżnier^m kurs pod kie­
rownictwem Kanadyjczyka Ney*a. Fi* 
larem K. P. W. Pomorzanina pozosta­
nie przypuszczalnie Osmański.

22 KLUBY W HOKEJU ŚLĄSKIM
W czasie świąt B. N. rozpoczną się INI te­

renie całego ślą ta mistrzostwa w hokeja. 
Do mistrzostw zgłosiły się 22 kluby; waki 
toczyć się będą w trzech klasach: A., B. I C.

Do klasy A zalcwalHIcowaao 7 zespołów, 
które walczyć będą w dwu grupach: KKS Po 
goń. Pojona (Janów). „09" Myrłowiee i 
Dąb. 1b — grapa pierwsza; Cieszyńskie 
Polonia (Karwina), KS. Zaolzie (Trzyniec) — 
•Iga grupa, (hr). .

"Podczas Świąt Bożego Narodzenia. 
dzie się we Lwowie czwórmecz hokejowy, 
przy czym obsada turnieju zostanie ustaiona 
dopiero w piątek. Nie Jest również wyttln-

500 zł
Konkurs

Polska - Francja
22.1 1939 r.

AZS War.
Legia Warsz. 
AZS Poz.

1933 r. 1934 r. 1935 r. 1937 r.

Legia War. 
Pogoń Lw. 
AZS Poa. 
AZS War.

AZS Por. 
Czarni Lw. 
Lcchia Lw. 
Legia Warsz.

Czarni Lw.
Lechia Lw. 
Cracovia
AZS

Cracovia 
Warsrawfacfca 
Kryn. TH. 
AZS War.

Kupon m 

Konkurs 
na Fundusz Olimpijski 

Załączyć znaczek pocztowy, 
wartości 50 groszy

I wysłać pod adr. 
Polski Komitet Olimpijski 
Warszawa, Wiejska 11.

Gdyby punktować miejsca drużyn: i wać na przestrzeni dziewięciu lat. 
pierwsze — 4, czwarte — 1 i zsumo-1 otrzymalibyśmy taką tabelkę pięciu

Kleiści 1-szy raz zagranicą...
— Nasz pierwszy wyjazd zagranicę, ni byli bardzo życzliwie. Radzili nam 

nasz pierwszy wyjazd? — przypomina -- " ..t —* -= ........
sobie Aleksander Kowalski — tak, pa­
miętam. Było to trzynaście lat temu, 
niedługo będziemy obchodzić jubileusz 
tego niezwykłego wydarzenia i nale­
żałoby może naprawdę uczcić go ja­
koś uroęzyścip.

Rok 1925. Osieclmski—Czapski, Że­
browski, Słuczanowski, Rybak, Kulej 
jeden 1 drugi. Gruner i ja. „Menaże- 
rem“ naszym był Tadeusz Semadeni. 
Grupka zapaleńców, mierząca siły na 
zamiary. Chcieliśmy gwałtem zoba­
czyć, jak wygląda „prawdziwy" hokej.

Osiecimski — Czapski studiował w 
Szwajcarii, miał tam znajomych, jakoś 
to wykombinował, że nas zaproszono. 
Gospodarzem był... hotel Maioja Pa­
łace w St. Moritz, Tam byliśmy na 
utrzymaniu. Organizacja technlczno- 
sportowa spoczywała w ręku .klubu 
angielskiego o długiej niezmiernie na­
zwie: Public Schools Alpine Sports
Club. , ,

Niewiele mieliśmy pojęcia Juz nie

po przyjacielsku... ubrać się przyzwoi­
cie, nie narażać się na kontuzję. Wy-
supłaliśmy więc z kieszeni ostatnie 
grosze, których nie było wiele, bo 
przecież wyprawa była składkowa 
i uzupełniliśmy ekwipunek.

A propos braku gotówki. Jeden z ko­
legów upolował przed wyjazdem lisa 
i postanowi! spieniężyć go w Szwaj­
carii. Chodziliśmy ze skórką po roz­
maitych sklepach — na próżno. Wszy­
stkie, wysiłki dla zdobycia tym spo­
sobem forsy poszły na marne — lis 
wrócił do‘ kraju, nie warta była skór­
ka za wyprawkę...

A jednak piękne były czasy. Nie 
umieliśmy wiele, ale ambicji I zapału 
nam nie brakło, a zgranie i nastrój by­
ły idealne. Zresztą nauczyliśmy się 
podczas । tej , wyprawy niejednego. 
Przegraliśmy przecież pierwszy mecz

najlepszych drużyn:
1) A.Z.S. War. — 2? pkt, 2) Legia — 

14½. 3) Czarni — 14, 4) Pogoń — 
13%, 5) A.Z.S. Poz. — 9. Z tych „lu­
minarzy” hokeja — Legia już nie ist­
nieje (s. hokejowa) zaś A. Z. S. 
War. jest na dorobku w klasie A.

JAKI BĘDZIE WYNIK MECZU 

Polska -- Francja 
dnia 22.1. w Paryta

1. Wygra 
(remis) t c

Polska, Francja 
(niepotrzebne skreślić) 

w stosunku. . . . . . , 
(Przy typowamu remisu skreślić 

słowo wygra)
Do przerwy prowadzi 

(remis)
Polska, Francja 

(niepotrzebne skreślić) 
w stosunku.........................   • ,
3. Pierwszą bramką strzeli

Polska, Francja 
(niepotrzebne skreślić)

Adres;

Imię i nazwisko:

Termin upływa 19 stycznia

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSV

„WIEDZA"
0:8, a w drugim Już osiągnęliśmy za­
szczytny wynik 5:6 z niezłą drużyną 
studentów angielskich. Wyrażano się 
o nas z wielkim uznaniem. Już wów- 

-- *-J" —- Kanadyjczy-tylko o taktyce 1 technice gry, ale na- czas przepowiadali nam Kanadyjczy- 
wet o przepisach i... strojach. Ba, je- cv,paryscy piękną przyróść, 
źdzlliśmy wszyscy na „klubach" w ko- Czy spejnlllśtp.yą nadzjęię?^ 
stiumach footbalowych. bez nakolail- żun|e, że "Już^nasteony. ■ rok 'spełni!

przepowiednie, gdy jako, rcprpzentacia 
Polski wzięliśmy budzial V mlstrzo;

tylko o taktyce 1 technice gry, ale na-

ników, bez ochraniaczy.
i Kanadyjczycy z Paris CanadlatiSj, ------- -
fnasz pierwszy przeciwnik, usposobię- st^Mph

SKAŁECKI 
POKONAŁ GÓRECKIEGO 

. łl . * 7 ' . ,
na meczu Warta — Lechla 10:6

Kraków, ul. PJeracklego 14, 
przygotowują na lekcjach zbiorowych « Kra 
kowlć, .oraz wvdródiii( korespondencji.'n po»

dojrzałości, do egz, ukończenia 
,noS«rt.>npwego:,u«noju,.’z\<akrraus'fc;^;'1^śiL

r
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Zakopane-stolicą zimowa Europy
Wszyscy narciarscy mistrzowie świata na starcie

Nie ulego Już dziś wątpliwości, że 
zawoęly. FIS w Zakopanem wypadną z 
punktu widzenia sportowego — jeśli 
tylko śnieg dopisze — wspaniale.

Będą to, bez przesady, największe 
chyba zawody w dziejach FIS, a na- 
pewno w ostatnich latach. W roku 1936 
na Olimpiadzie nie startowali bowiem 
w zjazdach Szwajcarzy i Austriacy; 
w roku 1937 w Chamonix słabi byli 
Skandynawowie. W Lahti nie było 
zjazdów.

W • Zakopanem będą wszyscy i 
wszystco.

i dotąd konkretnych wiadomości, ale 
wiadomo, że do Zakopanego się wy­
bierają.

Drużyny będą jednak silne nie tyl­
ko liczebnie. W Zakopanem nie za­
braknie ani jednego narciarza o głoś­
nym nazwisku. Zwłaszcza Północ sta­
wia się w komplecie. Norwegia clice 
rewanżu za Lahti, Finlandia chce o- 
bronić zdobyta pozycję. Szwecja wzno 
wić tradycje Larssonów, Englundów 
i Viklundów.

Będzie to druga Holmenkollen ze 
stawką tytułu mistrza świata.

Zakopane „złapało". Bądźmy zresz­
tą szczerzy: złapałaby każda miejsco­
wość w roku 19 38. Rok ten jest bo­
wiem rokiem generalnej próby przed 
rokiem olimpijskim. Kto wie w ogóle, 
jak to będzie w roku 1940, czy nie na­
stąpi jakiś rozłam, czy też część nie 
zdradzi FIS w Oslo dla Olimpiady w 
St. Moritz?

Losy' roku 1940 są niepewne — a 
więc" wszystkie siły koncentruje się 
na rokii 1939.

Zakopane wygrało więc doprawdy 
wielki los na loterii.
ZAKOPANE — MEKKA NARCIARZY

Faktem jest, że w tej chwili nie ma 
za- granicą notatki narciarskiej, która- 
by* w tytule nie miała słowa Zakopa­
ne. Francja i Niemcy, Szwajcaria i 
Norwegia, Szwecja i Finlandia, Wło­
chy i. Czechosłowacja, Anglia i Jugo- 
.sławia, wszyscy przygotowują się je­
dynie ■ do Zakopanego. Wszyscy robią 
obozy pod Zakopanem, angażują tre­
nerów ■ na Zakopane, robią eliminacje 
przed Zakopanem, zawody próbne 
przed Zakopanem. Nie kryją tej naz­
wy w tekście — walą ją w tytułach 
wielkimi literami.

Europa przelicytowuje się nie tylko 
tytułami, ale i przygotowaniami czy li­
czebnością drużyn. Parosobowych ze­
społów w Zakopanem w ogóle nie bę­
dzie. Chyba, że przyjadą Amerykanie 
i Japończycy, ze znakomitym skocz-

LUKl WŚRÓD ZJAZDOWCÓW
Jeśli chodzi o zjazdowców, to będzie 

brak paru najwybitniejszych. Przede 
wszystkim dlatego ,że regulamin FIS 
pozwala zgłosić tylko 5 zawodników.

'A że Austriacy— 
będą po raz pierw 
szy startować w 
barwach Niemiec 
— więc drużynie 
Rzeszy nie star­
czy miejsca dla 
najświetniejszych 

zjazdowców alpej­
skich. A przecież 
co najmniej dzie­
sięciu Niemców mo 
głoby rościć sobie 
pretensje do pierw 
szego miejsca: 
W a 1 c h, Kneissl, 

Knefel Schwab!, Matt. 
Kantschner, Bader, Pfeiffer, bracia 
Cranz, Pertsch, Pfnuer, Woerndle.

Zabraknie również paru Szwajca­
rów. Z zeszłorocznej drużyny FIS bę 
dzie startować właściwie tylko Romin- 
ger. Heinz von Allmen jest w Amery- 
cel, Glatthard będzie w Zakopanem ja­
ko kierownik drużyny. Być może, że 
i Allais będzie tylko kierownikiem 
zjazdowców francuskich, ale raczej da 
się skusić i pojedzie.

SZANSE ŁATWEGO AWANSU
Zjazdy zakopiańskie ucierpią naj­

bardziej na połączeniu drużyny au-
kiem Iguro na czele. Nie ma od nich striackiej i niemieckiej. Toruje to dro­

gę do taniego awansu zawodnikom 
słabszym, a więc i Polakom. W sto­
sunku do roku ubiegłego będą zajmo­
wać miejsca lepsze przeciętnie o czte­
ry lokaty, bo o tylu Niemców czy Au­
striaków będzie mniej .

Nie należy się jednak łudzić, że po­
ziom elity będzie słabszy dlatego, że 
nie będzie paru głośnych nazwisk. 
Prawdopodobnie i tak zostałyby one 
wyparte przez młodych. Niemiec 
Pertsch, Włoch NogJer, kuzyn Allaisa 
Besson i tak znaleźliby się w Zakopa­
nem. A pozatem do Polski przyjedzie 
napewno jeden z najstarszych i naj­
znakomitszych Szwajcarów, niepożyty 
Vitter Zogg, mistrz świata w r. 1934. 
Już w ub. roku wskutek tylko kontu­
zji nie wszedł do drużyny FIS.

A przecież Szwajcarzy mają jeszcze 
takich młodzików, jak Fopp, który 
wygrał Jarsenn, Remalter czy Robbi, 
takich seniorów jak Bernath, znakomi­
ty też w kombinacji klasycznej Schlu- 
negger itd.

DOBOROWE DRUŻYNY
Nie martwmy się o zjazdowców. 

Drużyny szwajcarska i francuska bę­
dą może mniej błyskotliwe, ale nie bę­
dą słabsze niż zwykle, drużyna nie­
miecka silniejsza; we włoskiej Nogler 
zastąpi zmarłego Sertoletti; Norwego­
wie: Fossum, Wyller i ew. Birger 
Ruud, coraz bardziej zbliżają się do 
poziomu alpejskiego, od którego dzielił 
ich dotąd tylko zły slalom. Ameryka­
nie bracia Schwarzenbach już w r. ub. 
bili Polaków. Jugosłowianie i Czesi ro­
bią postępy. Słabi będą tylko Anglicy, 
twórcy zjazdów, którzy nie mają za­
stępców dla Brackena i Bunna i Grek 
Negroponte, który. Wbrew informa­
cjom PZN, nie będzie startować po raz 
pierwszy na FIS w Zakopanem, ale po 
raz piąty.

KTO ZDETRONIZUJE CRANTZ
Silniejsza niż kiedykolwiek będzie 

konkurencja pań. Zbraknie Austria­
czek, ale zato będą po raz pierwszy 
Francuzki, z których Villan i Matus- 
siere bardzo dobrze spisują się na o-

bozie w Chamonix. I przede wszyst­
kim będą Leila Schou Nielsen, jedyna 
narciarka, która pobiła Christi Cranz 
i Szwedka May Nilsson, która obejmie 
niebawem berło po Niemce. No i cala 
armia znakomitych Szwajcarek i do­
brych Angielek.

Nie. zadanie Polaków nie będzie ła­
twe. Nawet na własnym terenie trud­
no będzie znaleźć się w pierwszej 
dziesiątce zjazdu czy slalomu.

OLŚNIEWAJĄCE TYTUŁY
Konkurencja klasyczna przedstawia 

się imponująco'— bez zastrzeżeń. Mo­
żna śmiało powiedzieć, że ktokolwiek 
w ostatnich dwu latach zajął jedno z 
pierwszych miejsc na FIS czy w Hol­
menkollen w biegach czy w skokach, 
znajdzie się w Zakopanem.

W dużym skró­
cie wymieniamy 
nazwiska Skandy­
nawów, którzy na 
pewno będą w Pol 
sce: Finowie Pit- 
kanen (1 na 18 km 
w Lahti), Jalka- 
nen (3 na 18 km 
i 1 na 50 km). Nie 
mi (10 na 18 i 4 
na 50), Kurikkala. 
w lecie znakomi­
ty maratończyk (6 
na 18 i 7 na 50), 
Karpinen (5 na 50), 
Lauronen (5 na 18).

Szwedzi: Dahlquist (2 na 18), Matsbo 
(4 na 18), Barsson (1 na 18 na Olim­
piadzie), Westberg (1 w Holmenkol­
len i 2 w kombinacji); Norwegowie: 
Hoffsbaken (1 w kombinacji), Vinja- 
rengen (3 w kombinacji), Oddbjoern, 
Hagen, Brodahl, Vestad, Bergendahl 
i t. d.

Niezłe nazwiska, niezłe tytuły. Trze- 
baby sięgnąć do Olimpiady ,aby zoba­
czyć taki zbiór gwiazd w Środkowej 
Europie.

WIELKI DZIEŃ KROKWI 
W skokach będzie naturalnie cala 

ekstraklasa norweska: Ruudowie, Myr-

lalkanen

rha, Konsgaard, Clock, Beck (tu nie 
ma ograniczeń startu), dalej Szwedzi: 
Eriksson (wicemistrz olimpijski), i 
Lundstroem; Finowie: Murama, Tiiha- 
nen, Valonen. No i dwu Europejczy­
ków, którzy nie tylko zagrażają im, 
ale walczą jak równi z równymi: St. 
Marusarz i Joseph Bradle. Poziom lep­
szy niż na Olimpiadzie, równy Lahti.

Najbardziej sensacyjny będzie dla 
nas pojedynek o dalsze miejsca w bie­
gach. Nigdy bowiem jeszcze klasa 
śijodkowo-europejska nie robiła takich 
postępów. Jesteśmy jeszcze wolniejsi 
od Skandynawów o kilometr na 18 km; 
ale w Zakopanem może ta odległość 
stopnieć już do pół kilometra (2 mi­
nuty).
PORACHUNKI WŁOCHÓW

Z EUROPA
A walka będzie 

zażarta jak nigdy, 
Włosi mają bo­
wiem wielkie po­
rachunki z Europą 
Środkową. Od ro­
ku 1935 wysunęli 
się oni na czoło 
biegaczy, Demetz, 
Scamlet, Menardi, 
potem Compagnoni 
itd., byli zawsze 
na czele, tuż za 
Skandynawami, bi 
jąc nawet często 
Norwegów czy Fi

Demetz nów. Momentem 
kulminacyjnym było zwycięstwo szta­
fety włoskiej nad Szwecją w Chamo­
nix. I nagle, gdy chcieli podkreślić 
swą przewagę, przyszło Lahti i po­
rażka w sztafecie ze Szwajcarią. Wy­
rosła nagle nowa potęga. Ta potęga 
przygotowuje się do Zakopanego tak 
systematycznie ,jak nigdy. Straciła co 
prawda najlepszego bodaj biegacza 
Freibaughausa, ale są jeszcze Gam- 
mat, Anderegg, Soguel, Bernath, Bor- 
ghi, Berger. Taka „drużynka" może 
sięgnąć znowu po mistrzostwo sztafe­
towe Europy Środkowej. Tym razem 
walczyć z nią będą już nie tylko żąd­
ni rewanżu Włosi, ale Niemcy, Czesi 
Musil, Mihalak (który mieszka teraz 
o 100 kroków od granicy polskiej wWielki szus z Kasprowego na Olczyska

Zdziarze), ba .nawet Francuzi czy Ju. 
goslowianie.

No ,i Polacy.
Nie ulega wątpliwości, że sztafeta 

polska musi odegrać dominującą rok 
Nie można wymagać ,aby wygrała. £ 
le musi być w walce o czwarte 
sce od początku do końca. Jeśli 
nie dokona, cały olbrzymi wysiłek 
przygotowań pójdzie na marne.

O MIEJSCE ZA SKANDYNAWIA
To co mówiny o sztafecie, 'yczy si» 

też biegów. Postępy Środkowej Euro­
py są ogromne, konkurencja będzie 
tak silna, jak nigdy. Nie pobijemy 
Skandynawów, ale stoczymy między 
sobą zacięty bój. Faworytem będą 
Włosi, ale Szwajcarzy, Niemcy, Czesi, 
Jugosłowianie, nawet Francuzi mogą 
łatwo zrobić niespodziankę. I znów 
Polak Nowacki czy Karpiel musi wal­
czyć o tytuł najlepszego biegacza Bu- 
ropy. Szansa zajęcia pozycji włoskiej 
w „langlaufach" jest doprawdy jedyni

W kombinacji Norwegowie byli do­
tąd bezkonkurencyjni, a teraz docho­
dzą jeszcze Szwedzi (Westberg czy 
Hedjerson) i Finowie (Makinen). I zna­
komici przedstawiciele Środkowej Eu­
ropy: Szwajcar Gamma, Niemiec Be- 
rauer i Meergans, to „kombinatorzy1* 
najwyższej klasy. Ale i my mieć bę­
dziemy drużynę jak nigdy. Mistrz Pol- 
ski Wnuk, już nie jest w wojsku, Gór­
ski jest na stałe w Zakopanem, St 
Marusarz jest zdrów. A Marusarz na 
porachunki z PZN za Lahti i zechcs 
pokazać pazurki. Bochenek poświęca 
się skokom i biegowi. St. Marusarz^ 
śli pobiegnie dobrze, może myśleć o 
zdystansowaniu Norwegów. Reizta 
może i powinna myśleć o pobiciu ca­
łej Europy Środkowej i o poważnym 
wyszczerbieniu muru skandynawskie­
go.

Zawody zapowiadają się wspaniale. 
Najlepsi narciarze świata stawią się 
w komplecie. Nic nie będzie w stanie 
osłabić suk.esu. I dlatego właśnie 
szansa Polski jest tak wielka. Nie tyk 
ko Zakopane może się stać stolicą zi­
mową Europy. Narciarstwo polskie za 
jednym zamachem może wysforować 
się na czoło Europy Środkowej i zró­
wnać się ze Skandynawami.
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Jak Br. Czech został przed 10 laty mistrzem świata
Z okazji zbliżających się Mistrzostw 

Świata w Zakopanem, zwrócono się 
do mnie, abym podzielił się z czytel­
nikami Przeglądu Sportowego, wspom 
nieniami z pierwszych oficjalnych za­
wodów. FIŚ, które odbyły się w 1929 
K fównież w zimowej stolicy Polski.

Jak wiadomo, podczas Mistrzostw, 
lecz poza ich programem odbył się 
bieg . zjazdowy, różniący się bardzo, 
tak organizacyjnie, jak i technicznie 
od obecnie urządzanych konkurencji, 
alpejskich. Był on wówczas raczej 
pokazem finezyjnej jazdy w pełnym 
przeszkód terenie. Bieg składał się z 
dwóch teapów. których suma czasów 
decydowała o wyniku.

Nasz sprzęt zjazdowy był wówczas 
jeszcze bardzo niedoskonały. Jeździło 
się na nartach bez kantów, na wiąza­
niach Huitfelda, które, trzymając tylko 
palce, nie pozwalały na wykonanie żad 
nego balansu czy wychylenia, zresztą 
wówczas nieznanego.

PRZEDPOTOPOWA TECHNIKA
Nasza ówczesna technika była jesz­

cze zupełnie w'powijakach, jeździliś­
my nisko i szeroko, a na szusach szty 
wno, wąsko, z nogą wysuniętą do 
przodu, w postawie niemal pionowej.

Z Jurkiem Ustupskim i Kaziem 
Schiele dowiedzieliśmy się wtedy o 
mających nastąpić zawodach zjazdo­
wych. Nie wiele myśląc, wybraliśmy 
się na trening. Naturalnie na Halę Gą 
sieńićową, gdzie mieszkaliśmy w sta­
rym schronisku Bustryckiej, a cale 
dni szaleliśmy po stokach Uhrocia, 
podchodząc raz dzienne na szczyt Ka­
sprowego, co wówczas jeszcze było 
wyczynem bardzo poważnym.

Na*cztery dni przed zawodami przy 
jechała na Halę drużyna Anglków, któ 
rzy właśnie lansowali biegi zjazdo­
we, chcąc z nich zrobić konkurencję 
oficjalną

Z miejsca rzucił się nam w oczy 
sprzęt Anglików. Ich narty szerokie, 
długie i ciężkie pozwalały na uzyska­
nie wielkiej szybkości, a zwrotność ich 
i pewność prowadzenia umożliwiały 
sprężyny, łączące nogę z tyłem nar­
ty.

Już przy pierwszych treningowych 
jazdach Anglików zauważyliśmy kolo­
salną różnicę między ich a naszą tech 
niką. Cała drużyna łącznie z kobieta­
mi stała na jednakowo wysokim po­
ziomie, z pomiędzy wszystkich jednak 
ogromnie wybijał się Bracken.

Jazda ich była w stosunku do na­
szej brawurowa. Oporowanie, prze­
chodzenie od ześlizgów do szusów da­
wało obraz płynny i lekki. A tego 
nam brakowało.
PIERWSZE POLSKIE SPRĘŻYNY
Zaraz po zorientowaniu się, jakie 

korzyści daje sprężyna, zacząłem szu 
kać czegoś, coby nam te sprężyny za­
stąpiło. I znalazłem. Jeden z kolegów 
posiadał ekspander z czterech sprę­
żyn, którym się zawzięcie gimnasty­
kował. Zabrawszy mu ten cenny dla 
nas przyrząd, poprzecinaliśmy sprę­
żyny, i po odpowiednim zmontowaniu 
w bardzo domowy sposób, poszliśmy 
je wypróbować.

Trasa była już znana; zrobiliśmy 
więc jeden zapoznawczy zjazd drugim 
jej etapem, z Karczmiska na Halę 01- 
czyską Niżnią, gdzie miała być meta. 
Więcej razy zjechać się nie dało, gdyż 
jedno podejście ze zjazdem, wobec 
braku kolejki, trwało niemal cały 
dzień.

Sprężyny z ekspandera okazały się 
nabytkiem nieocenionym. Początkowo

nie odpowiadały one z powodu zbyt 
równych i otwartych stoków. Ale trud 
no im było dogodzić, bowiem Wądro­
że drugiej części trasy również się im 
nie podobało, tak że nawet na skutek 
ich interwencji końcowy odcinek zo­
stał trochę zmieniony.

Poza Anglikami było jeszcze do 
biegu zjazdowego zgłoszonych kilka 
narodowości — Szwajcaria, Czechosło 
wacja i Rumunia. Z tych jednak jedy­
nie Szwajcarzy stanowili pewną klasę.

W dzień zawodów śnieg był bardzo 
nośny, w górnych partiach zmrożony 
gips i szreń, w dole zmrożony puch.

Pogoda cudowna, słońce, jednym 
słowem wspaniale. Dzień wymarzony.

Start znajdował się na Suchej Prze­
łęczy, z której trasa biegła krótkim, 
stromym trawersem w kierunku Be­
skidu do bramki, po czym następował 
skręt w kierunku Uhrocia do następ­
nej bramki. Dalej można już było je­
chać wprost do kotła, po czym po mi­
nięciu jeszcze jednej bramki, szusem 
w kierunku Hali, żlebem, spod Lilio­
wego.

Do tego czasu można było sądzić, 
iż jedzie wspaniale. Miał dopiero je­
den upadek, gdy poprzednicy na tym 
samym odcinku padali po trzy, cztery 
i dziesięć razy.

Kropnęło go jednak jeszcze raz, 
gdy mijał trzecią bramkę, przy wje- 
ździe do żlebu.

Dalej już jechał bez przeszkód.
Po Brackenie jechało jeszcze kilku 

zawodników, aż wreszcie przyszła ko 
lej na mnie.

W POGONI ZA BRACKENEM
Nie przypuszczałem, obserwując 

kolegów Polaków, którzy byli przede 
mną, iż ustoję owego szusa przez ko­
cioł, toteż w miejscu pierwszego u- 
padku Brackena, postanowiłem szcze­
gólnie uważać. Jechałem szeroko, jak
tramwaj nisko,
wprost na fałdy, 
miejscu.

Cudem udało mi

puszczając szusa 
nawiane w tym

się ustać. Jednak

nogi w kostkach trochę bolały — 
za to jazda była znakomita.

ANGLICY KAPRYSZĄ
Zagraniczni goście zachwycali

ale

się

SZREŃ-
Już po starcie pierwszych zawodni­

ków zorientowałem się, że warunki są 
ciężkie ze względu na łamliwą szreń 
i fałdy śnieżne. Liczyliśmy częste u- 
padki, w ten sposób klasyfikując za­
wodników i orientując się w ich spraw 
ności.

Wiedząc z treningów, że najlep­
szym zjazdowcem jest Bracken, ob­
serwowałem specjalnie jego zjazd na 
całej przestrzeni od przełęczy do Ha­
ll Początkowo jechał pięknie i pew­
nie, biorąc skręty z pełną szybkością, 
nie wytrzymał jednak szusa w kotle: 
zmaglowało go prźed drugim szusem
na fałdach śnieżnych.

naszymi terenami. Jedynie Anglikom jednak szybko, kropiąc
Pozbierał się
szusa dalej.

w dalszej jeździe z nadmiaru radości 
i... nieumiejętności wyjścia z szusa 
zaryłem w śnieg tuż przed trzecią 
bramką.

Zbierałem się bardzo szybko, ale 
z samej emocji wydało mi się to wie­
kiem. Pozbierawszy się, wstawiłem 
narty w trasę jak w szyny 1 „bobo- 
waniem" zawalałem dalej.

GRATULACJE P. PREZYDENTA
Chwilę po tym, na mecie, gdy oka­

zało się, że mam najlepszy czas, 18 
sek. lepszy od Brackena. zostałem 
wezwany do Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej, który ze specjalnej try 
buny przygląda! się zawodom.

Pan Prezydent po krótkiej rozmo­
wie pożegnał mnie, życząc mi zwy­
cięstwa w drugim etapie.

Chwila ta utkwiła mi na zawsze w 
pamięci.

I choć w drugiej części Bracken 
zyskał na mnie 15 sekund, jednak po 
wyrównianiu czasów miałem jeszcze 
trzysekundową nadwyżkę, która za-
decydowała o mym 
cięstwie.

Po jednym dniu 
la się osiemnastka, 
udział, startując do

ostatecznym zwy
odpoczynku odby 
w której brałem 
kombinacji. Uda-

lo mi się zająć i tutaj dobre miejsce, 
najlepsze z Polaków, co wraz ze 
skokami dało mi ogólnie czwarte 
miejsce w kombinacji, za Viniaringe- 
nem, Jaervinenem i jeszcze jednym 
Norwegiem.

W otwartym konkursie skoków za­
jąłem wtedy 10-te miejsce, mając w 
obu skokach około 60 metrów.

PO DZIESIĘCIU LATACH
Upłynęło kilka lat, zanim spotka­

łem się powtórnie z Anglikami, Szwaj 
carami. Austriakami. Różnica w tech 
nice między nimi a nami zwięk­
szyła się ogromnie, wtedy jednak, po 
FIS-ie 1929, w konkurencjach zjazdo­
wych robiło się bardzo niewiele, pra­
wie nic. Dopiero w ostatnich czterech 
latach staramy się nadropić stracony 
czas. Ułatwia nam to kolejka na 
Kasprowy, która dawałaby jeszcze 
więcej, gdyby była dla zawodników 
bardziej dostępna.

I jeszcze jedno.

: HMOWA ommmum <

Wynik mój z owego biegu zjazdo­
wego był wynikiem znajomości tere­
nu i młodzieńczej brawury. Teraz 

, jednak, w obliczu nowych mistrzostw 
| świata życzę naszym zjazdowcom, 
żeby ich wyniki były jednak nie tyl- 
to/mektem znajomości tras i brawu 

]le także — I przede wszystkim— 
kiem pracy, treningu i ambicji.
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Morszyn, położony w woj. stanisła­
wowskim na Podkarpaciu, . na . linii 
Lwów — Stryj — Stanisławów, na 
wys. 325* mtr nad p. m., to najsilniej­
szy w Europie zdrój wody gorzkiej. 
Posiada najnowocześniejsze urządze­
nia. kąpieli solankowych i gazowych, 
łazienki borowinowe, hydroterapię, 
wziewalnie, pokoje do przepłukiwań 
ginekologicznych i śyst. Broscha.

Wśró4 wspaniałego parku kwiato­
wego wybudowano ostatnio wielki 
dom zdrojowy, urządzony z nowo­
czesnym komfortem, z łazienkami do 
kąpieli, salą teatralną, restauracją, cu­
kiernią, salami klubowymi, czytelnią 
lip. . , .

Morszyn jest ..skuteczny , w. leczeniu 
wszelkich postaci artretyzmu, chorób

Pijalnia 

przemiany materii, otyłości, cukrzycy, 
pomocny w schorzeniach wątroby. " 
chorobach źolądkowo-kiszkowych,; 
nieżytach kiszek, w chorobach serca 
i naczyń, w arterio-sklerozie.

Przeciętny czas leczenia trwa 3 ty­
godnie.

Po raz pierwsz1" w tym roku, dzię­
ki powstaniu domu zdrojowego, trwa 
sezon zimowy.

Jednorazowa pojemność uzdrowiska 
wynosi z górą 3.000 osób. Pomieszcze­
nia dostarczają przyjezdnym lic*'-1]® 
pensjonaty, prowadzone dietetycznie 
i wille, zgrupowane w bliskości W 
kładu.

Wytwórnia morszyńska przygotO' 
wuje na miejscu „Naturalną Morszyn- 
ską Sól .Gorzką Krystaliczną" i „Nap 
ralną. Morszyńską Wodę Gorzką" «n»' 
nę i spizedawane w całym kraju. ;
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Naukowy profil Krokwi
Nowe kształty pięknej skoczni
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przebudowa skoczni na Krokwi zo 
już zakończona.

Skoczni, wbrew pozorom, wfaści- 
yia nie powiększano. Dano Jej tylko 
profil opracowany naukowo, taki ja- 
Uego wymaga regulamin FIS.

ROZBIEG STROMSZY
Zacznijmy od rozbiegu, którego 

ipiia została zmieniona gruntownie. 
Dotychczas — jak np. w ubiegłym 
■■oku — powiększano tylko skocznię 
przez cofanie progu. Teraz profilowi 
łkocznl dano właściwy, prawidłowy 
rozbieg, co dotychczas uważano za 
rzecz drugorzędną. Zrobiono bardzo 
auże wcięcie rozbiegu, w najgłębszym 
miejscu 3 m w stok Krokwi i wypro-

ną aonuaowką, krótsi ulż Przy tym nowym profilu rozbiegu, wyrównano teren, tak że teraz wy­
roku ubiegłym Przedłużać rozbie-, który dysponuje dłuższym odcinkiem bieg prowadzi w gómef części wko- 
ni« nntrz.pbnwano. nmiieważ wła- płaskim niż poprzednio, moment pra- pem, w najniższej — na niewielkim

nlaną dobudówka, krótsza zresztą niż
w toku uoiegiym. rr4i-uiut«L. ...-----------------------
eu nie potrzebowano, ponieważ, wła- płaskim niż poprzednio, moment prą- 

. . . .1__ S- nv*»»r4 nrnrrlnm nacłf»nili^śnie zwiększono nachylę, . 1 ro­
zwali i tak na uzyskanie w.asciwej
szybkości przed skokiem.

Na skalę położono drewnianą kon 
strukcję ramową, na nią nasypano 
ziemi i pokryto darnią, która jeszcze 
czeka na umocnienie drucianą siatką 
(podobnie jak na skoczni w Gar- 
miscli).

COFNIĘTY PRÓG
Próg skoczni cofnięto o dwa I pól 

metra, co spowodowało tvni samym 
jego podwyższenie o 73 cm. Nachyle­
nie progu cokolwiek zmniejszono. W 
zeszłym roku trzymetrowy próg miał

'■•owania przed progiem następuje 
wcześniej, ale potem mija, wobec cze­
go skoczek spokojniej będzie najeż­
dżał na krawędź progu, mając więcej 
czasu na przygotowanie sie do skoku. 
Będzie to miało bardzo wielkie zna­
czenie dla skoczków słabszych, dla

sadzono Ink stosunkowo dosyć długi, ... ..... . . .
o promieniu 70 m. Zaszła przy tym .40 cm różnicy poziomów, 
konieczność zwiększenia stromizny sama różnica istnieje przy 
rozbiegu, która teraz wynosi 35’. Dlu-igim na 4 m, co odpowiada 
jość rozbiegu — 110 m, łącznie z drew i stopniom nachylenia.

dzisiaj ta 
progu dlu- 
ok. sześciu

wspaniale.
stawią się • 

ie w stanie i 
go właśnie j 
ka. Nie tyl- {i 
: stolicą zi- i 
i polskie za i; 
wysforować j 
owej i zró- t

Skocznfa na Krokwi 
w Zakopanem 
tnm W. 1939

snów rausco zmązku narcm»eg9

Witta ijfgnHaacM

7. «łojące

najlepszych nie odgrywa to specjal­
nej roli — a nawet wolą oni profil 
dawmy. Uprzednio bowiem wybicie 
się następowało w momencie praso­
wania, który wypadał na samym pro­
gu, tak, że rutynowany skoczek, dy­
sponujący wielką przytomnością umy­
słu i szczególnie mocnymi nogami 
wylatywał z progu jak wyrzucony 
sprężyną. Teraz zaś technikę wybicia 
trzeba będzie trochę zmodyfikować 
i przystosować ją do nowego profilu.

PEWNE 80 MTR.
Zeskok wygląda obecnie następują­

co: po garbie, którego promień luku 
wynosi 120 m, następuje stok o na­
chyleniu 37°, o długości (od progu do 

i początku luku kolana) 95 m. Łuk przed 
wybiegiem („kolano") ma obecnie 
(promień o luku 90 In. Zasadniczą 
Izmianą zeskoku jest oddalenie tzw. 
punktu krytycznego (obecnie na 80 tm) 
przez dosyć znaczne wcięcie i złago­
dzenie kolana, co umożliwi dłuższe 
Skoki i zwiększy ich bezpieczeństwo 
przez zmniejszenie prasowania, które 
bedzie teraz bardzo niewielkie.

Wybieg zmieniono gruntownie. Przez 
zwożenie stadionu uporządkowano 1 
2^2S^2222J522222225222222

nasypie. W ten sposób jest on znacz­
nie mniej stromy, pozbawiony usko­
ków t szkarpek, łatwo będzie więc 
na nim kręcić l zatrzymywać się. 
wziąwszy pod uwagę zmniejszenie 
szybkości w związku z niewielkim 
nachyleniem. Gdyby jednak skoczek 
nie mógł zatrzymać się w obrębie try­
bun, luka pomiędzy nimi pozwoli na 
wyjazd w pola poza stadionem.

Wieża sędziowska dotychczas zu­
pełnie wadliwie przylepiona do progu, 
zmienia całkiem swe położenie. 
Stoi bowiem już w lesfe. 28 mtr 
w dół od progu i 18 m na zachód od 
osi skoczni. W ten sposób powstanie 
między oczami sędziów a skoczkiem 
odległość, pozwalająca na prawidło­
wą ocenę stylu.

Naprzeciwko wieży sędziowskiej, 
lecz cokolwiek wyżej stoi wieża 
sygnalizacyjna, na której będą cnieił 
stanowiska kierownicy drużyn i przed 
stawiciele prasy.

I jeszcze jedna inowacja, tym ra­
zem dla zawodników. Kilka metrów 
w bok od rozbiegu wybudowano spe­
cjalny domek, gdzie wreszcie zawod­
nicy będą mogli spokojnie smarować 
narty i odpoczywać, nie narażając się 
na przemarznięcie i denerwujące 
oczekiwanie na śniegu swej kolejki. 
Szkoda tylko, że dopiero teraz zdo­
bywamy się na ten odruch humanita • 
ryzmu — pod presją regulaminu F.I.S.

J. S.

Rodzina Crantz
chluba narciarstwa niemieckiego

12 Szwedów już pewnych
Potężna ekspedycja na F. 1. S.

Koreapondenoja własna | czyk zarumieniłby «ie w
Przeglądu Sportowego*' j to potrafią po 60 km porządnego me 

gu spokojnie zabrać się do rąbania 
Jrew l narzekać na lekki

Otóż takich ludzi, potężnych, dosko­
nałych narciarzy, zżytych w drakami 
od kołyski — ma nauczyć Birkl mi­
sternej szkoły alpejskiej. To wcale 
nie tak la wo od nowa uczyć się rze­
czy, które się już dokładnie utnie~

vtKiwrofricxsom

Trening o północy
Narciarze na obozie w Valadai są 

pilni i zacięci — i to tylko przezwy­
cięża te trudności. Naprzyklad dosko­
nały Alfred Dahlquist (18 km): na pół­
nocy krążą legendy wokół jego kon­
dycji, energii w treningu i pilności.

Pewnego razu przybiegł do policji 
jakiś człowiek i powiedział t przera­
żeniem :

— Na szosie, koło szpitala warta-
Sztokholm, w grudniu, j tów, jakaś dziwnie ubrana postać W- 

Nie jest tak źle ze szwedzką repre-! czynią niezwykłe skoki, pędzi wtnwW
zentacją na FIS, jak to mi „na czar­
no" przedstawiał p. Stolpe. Chodziło 
tam o jakieś fundusze czy raczej ich 
brak, były jakieś awantury 1 inter­
wencje, dość, żc już dziś jest „nieo­
ficjalnie" wiadome, że pojedzie do 
Zakopanego co najmniej piętnastu ła­
dzi, a pewno aż dwudziestu.

Pieniądze się więc znalazły, ale nie 
znalazł się śnieg. Zawodnicy przeszli 
letni i jesienny trening kondycyjny, 
raz i drugi, smutnie patrząc się w nie­
bo — i nic. Śnieg spadł. ale marny 
i mało, kamienie spod niego wygląda­
ją i w ogóle ograniczył się do naj- 
pólnocnlejszych okolic. To jest tru­
dność prawdziwa i istotna.

Austriak uczy techniki

domu w szalonym pędzie. Pewno 8«

Tym niemniej
zgromadzono piętnastu

w Valadai, gdzie
najlepszych

St. R.

BO UŻYWAJĄ DO NASYCENIA WIERZCHÓW 
OBUWIA I PODESZEwTtDSZCZW

PIONOWY I POZIOMY PRZEKRÓJ SKOCZNI 
NA KROKWI

Nie ma w świecie narciarskim ro­
dziny znakomitszej nad braci Ruud. 
Sigmund, Birger i Asbjoern — każdy 
był mistrzem w swoim „fachu", kaź 
dy z nich był czy jest wspaniałym 
skoczkiem.

Ale i Niemcy mogą się poszczycić 
wcale „nie złą" rodzinką. Troje ro­
dzeństwa Cranz, posiada w światku 
narciarskim bardzo dobrą markę. Nic 
dziwnego. W ciągu ostatnich paru lat, 
trójka ta wygrała ponad 30 wielkich
międzynarodowych zjazdów i slalo- 

’ 1 światamów z mistrzostwami FIS 
na czele.

rzkie

'i, cukrzycy- 
wątroby. ” 

zkowych, * 
■obach serca 
3zie’ s tv- a trwa 3 ty

n roku, dz’$” 
owego, trvV

i uzdrowisk 
’ Pomieszcze- 
jnym ««X 

dietetycznie 
bliskości za*

row CZYNI OBUWIE NIEPRZEMAKALNYM.

limpijskie kadry
eźdźców i pływaków
Olimpijska kadra jeździecka została 

rzez Polski Komitet Olimpijski usta­
lona następująco: rtm. Czerniawski, 
dm. Komorowski, rtm. Rylke, por. J. 
Bilwin i por. Z. Bilwin, por. Skulicz, 
Por. Pohorecki, por. Zelewski, por. 
Burkewicz i por. Woloszowski.

Już wybrano

16 Finów
do Zakopanego

Korespondencja własna 
„Przeglądu Sportowego'*

Helslkl, w grudniu.
W sobotę obradował w Lahti fiński 

związek narciarski 1 powziął na tym 
posiedzeniu kilka bardzo ważnych u- 
chwał. ’

Pierwsza z nich dotyczy udziału na 
mistrzostwach F.I.S. w Zakopanem. 
Postanowiono zgłosić 16 uczestników: 
10 długodystansowców i 6 skoczków 
oraz do kombinacji. W sferach związ­
kowych panuje przekonanie, że fińscy 
narciarze powinni w bieżącym roku 
stanąć również i do zjazdu 1 do sla­
lomu, ale związek w tym kierunku żą­
dny cli uchwał nie powziął.

P.Z.P. ustanowił pływacką kadrę o- 
linpiiską, do której zaliczeni zostali 
ust. zawodnicy: Gertruda Dawidowi-* । 
Mówna (Hakoach — Bielsko), Ewald j 
Heidrich (Dąb — Katowice), Jan Ję- | 
'rysek (T. P. — Giszowiec), M. Kra- ! 
■'chwilówna (AZS — Warszawa), M. 
i"i:izelman (Świteź — Lwów), F. Mar ; 
-ilewski (WKS — Grudziądz).

Kierownikiem kadry będzie kapitan 
wiązkowy P. Z. P. p. Feliks Berlik.

PODZIAŁ KLUBÓW PŁYWACKICH 
NA KLASY

Polski Związek Pływacki dokona! 
Podziału klubów na klasy, a mian.:

kl. I: KSZO (Ostrowiec), EKS, Dąb 
Katowice), T. P. Giszowiec, Hakoah 
'Bielsko), AZS i Legia (Warszawa), 

kl. II: 2ASS, PZL (Warszawa), Po- 
Wń (Katowice), WKS i Unia (Poz- 
"ań), Cracovia, Wisła (Kraków), Po- 
<on i Czarni (Lwów),

kl. III; Unia (Lublin),- Orlęta (Dę- 
'lin), Makabi (Łódź). WKS i Sokoł | 
'Grudziądz). Poznańskie T. P., Ma- 
abi (Warszawa), AZS i Elektrit (Wil- 
•o),

kl. IV: Sokół (Bydgoszcz). HCP, 
•Varta, Sokół (Poznań), Strzelec (Cie- 
'zyn). T. P. Świętochłowice, Polonia 

PKS (Warszawa), PKS i HKS 
'Łódź), Boruta (Zgierz), Makabi (Kra­
ków), Lechia, AZS, Świteź i Hasmonea 
'Lwów).

Wszystkie pozostałe kluby zrze- 
izone w PZP zaliczono do kl. V-ej.

PIASCO WIZYTY PETKIEWICZA WE

PiUcanen

fflr Leibesiibungen w Berlinie, obec­
nie studiuje na uniwersytece we Frei- 
burgu oprócz wf. jeszcze geografię l 
geologię.

Christl, Rudi 1 najmłodszy, najmniej 
dotąd znany Harro Cranz stanowią 
dziś najjaśniejsze nazwiska w nie­
mieckim narciarstwie.

Dziwna to rodzina. Każde z dzieci 
urodziło się w... innym państwie.

Christi najstarsza, ujrzała światło 
dzienne w Brukseli, w lipcu 1914 r., 
na parę dni przed wybuchem woj­
ny światowej. W roku 1918, podob­
nie jak wszyscy Niemcy, musieli ro­
dzice Christil uciekać z Belgii. Wró­
cili więc do Niemiec, spędzili krót­
ki okres czasu w górach szwabskich 
i tu urodził się Rudl. W dwa lata 
później kiedy państwo Cranz zamiesz 
kall w Interlaken w Szwajcarii — 
przyszedł na świat Hanro.

Cristl Jest więc

Ze względu na 
złe warunki śnież­
ne postanowiono 
zorganizować spe­
cjalny obóz trenin 
gowy, do którego 
powołani zostali 
wszyscy reprezen­
tanci na Zakopa­
ne, a mian.: Pek- 
ka Vanninen, Pek- 
ka Niemi, Jussi 
Kurikkala, Klaes 
Karpinen, Kalle Jal 
kanen, Pauli Pitka 
nen, Martti Lauro-

najstarsza, 
wcześnie! 
znała się z 
mi. Miała

Naj- 
zapo- 
narta- 
9 lat,

kiedy wygrała 
pierwsze zawody 
dla dzieci. Wiel­
kie postępy Cristl 
datują się od ro­
ku 1930, kiedy 
wstąpiła do klu­
bu narciarskiego 
we Freiburgu i 
rozpoczęła racjo­
nalny start w za­

rodach. Ukorono­
waniem jej kariery był zloty medal 
na Olimpiadzie w Garmisch Parten- 
kirchen, nie licząc kilku tytułów mi­
strzowskich FIS., Kandahar itp. Ukoń­
czyła dwuletnie studia na Hochschule

Gdy Rudl za­
czął karierę nar­
ciarską był młod­
szy od Christi, 
miał zaledwie 3 
lata. Mieszkał 
wówczas w Szwaj 
carii. Mając 15 
lat stanął po raz 
pierwszy do za­
wodów. W 1935 
roku zajmuje trze 
cie miejsce w jed 
nym z międzyna­
rodowych zjaz-

lazł się w gru­
pie olimpijskiej 1 zajmuje w Garmisch 
najlepsze miejsce z Niemców. Zdoby­
wa szereg wielkich sukcesów, a uko­
ronowaniem ich było zwycięstwo w 
Kandaharze.

narciarzy wre praca. Na czeie starych 
wygów narciarskich, wielkich speców’ 
od biegów, staną doskonały sialomo- 
wiec, Austriak, Edmund Birkl, od 
trzech lat zajmujący się uczeniem 
techniki narciarskiej-, najlepszych nar 
ciarzy Europy.

To nie żaden kawał. To poprostu 
zwycięstwo techniki alpejskiej nad 
techniką skandynawską. Szwedzi — 
szczególnie — na północy — rodzą 
się na nartach. Są one dla nich nie-

Najmłodszy — 
Harro ma naj­

mniej zapisaną kar 
tę. Ma 18 lat, wy- 

1 grywał dotąd głów 
nie zawody mło­
dzieży. dopiero w 
roku ubiegłym wy 
puścił sie na szer­
sze wody I osiąg­
nął kilka godniej­
szych uwagi lokat 

Rodzeństwo Cranz 
uprawia tylko „al­
pejską kombina­
cję". Nic dziwnego 

■wyrośli przecież w Szwajcarii, repre 
zentują szwajcarski typ narciarza.

Całą tę trójkę zobaczymy w Zako­
panem w lutym na F. I. S.

Od administracji
Celem uniknięcia pomyłek w 

wysyłce naszego pisma, prosimy 
P. T. Prenumeratorów o dokładne 
1 czytelne podawanie adresdw.

zbędnym środkiem 
tern — dopiero na

Szwecja nie ma 
terenów do jazdy 
zjazdowej. Toteż

komunikacji; spor- 
trzecim planie.
właściwie zupełnie 

slalomowej, czy 
wśród narciarzy

szwedzkich wyrobiła się obok wytrzy 
małości typowa technika biegów’ dłu­
gich, płaskich. Przez zbocze walą tak 
i tak hamują, że każdy lepszy Alpej-

ŁB

te

1«;

IGORIN
A MOlW

^MCCUV

'tlOTOTł- faj

nen, O. Alakulpi, P. Toronen, Alva. 
Rantalahti, T. Tiainen, M. Sipila, Wal­
ter Forsell, Nulo Nikunen. Timo Mu­
rania i O. MSkinen.

Obóz wyznaczony został do Palla- 
stuntri, a kierownikiem jego został 
Veli Saarinen.

Związek zaakceptował cały pro- 
1 ram wyszkoleniowy na najbliższy o- 
kres. Oprócz trenera związkowego po 
stanowiono wysłać w teren 6 instruk­
torów, którzy pracować będą nad kon 
dycją zawodników. W dniach od 2 do 
14 stycznia odbędzie się kurs instruk­
torski. .... i

Najważniejszą Jest lednak decyzja 
ostatnia: postanowiono nie wziąć u- 
działu w Olimpiadzie w SL Moriti; w 
1940 r.

Udział Finów w Zakopanem nabie­
ra więc specjalnego znaczenia.

N. O.

3T
A Zakopane, je ferai tout
P°rAł ••Ner man titre mon^f

PRASA CAŁEOO ŚWIATA INTERESUJE SIR 
ZAKOPANEM

gdzie odbędą mistrzostwa F. I. S.
=====E==9Ś*SSEe=S^E=^^

W przededniu sezonu łyżwiarskiego
* Tabela rekordów świata IPolski

LWOWIE . „ .
04 diwóch tygodni bawi we Lwow.e trener 

M-kiego Zwląalcu Lcfckoattetycznegp p. rei 
Wftwćcz celem p zeoi Gw-Hdzedila zaprawy z« 
r-Wej ze wszystkimi lekkoatletami. Tym cza 
sem nie stwerzono rr-u odipowiedfllcn warun- 
tow do pracy. Zim i elinv mróz nic pozwa­
ną przecież na prowadzenie zaprawy na. 
lotnym powietrzu, s d”oga na halę dla wE- 

...-i - poatlefów jest zarrJtnięta oUttpmla ja we
zn<ji4 i łiNut* godzinach siatkarze i koszyka

a przygo^ 
l"«.Mprszyń

Jak co roku na otwarcie wielkiego 
sezonu łyżwiarskiego podajemy poni­

żej aktualne rekordy świata i Polski 
w jeżdzię szybkiej na lodzie. Pierw­

sze naież.ą wyłącznie niemal do Nor 
■wegów. Dawny super-as, Finlandczyk 
Thunberg Xtzw. Nunni lodu) zdołał u 
trzymąć prz.- sobie zaledwie Jedną po­
zycję. I to chyba nie na długo, gdyż 

1 ntaft młodych trwa. Nie grozi to. nie- 
bezmeęzeńst^o — niestety — rekordom,

Pol kl.- Njęstety, gdyż Kalbarczyk
T NehFiitgowa nie wychowali sobie
godnych następców. A tam gdzie brak

REKORD 8WIATA 
(Norwegia)500 m Engnostangen

1.000 m Thunberg
1.500 m StaksrucI
3.000 m Balangrud
5.000 m „

10.000 m „

rekord polski 
łćalbareayk

(Finlandii a) 
(Norwegi»')

42,3

500-m LaHn 
1.000 m „ 
1.500 m „ 
3.000 m „ 
5.000 m „

ciekła ze szpitala.
Ekspedycja policyjna wysłana dla 

unieszkodliwienia szaleńca, grasujące­
go o północy, schwyciła... Dahlquista, 
ogarniętego szałem treningu...

Taki jest więc materiał, z którym 
pracuje Birkl.

Jest więc tam przede wszystkim 
Hansson. najlepszy Szwed w slalomie, 
którego Birkl typuje na piąte miejsce. 
Potem, najlepszy uczeń Austriaka, o- 
becnie najlepszy technik wśród bie­
gaczy — Matsbo. Najwięcej roboty 
sprawna 50-kilometrowiec Haggblad, 
który teraz, w trzydziestym roku ży­
cia, przyszedł do trenera i powiedział 
po prostu:

— Birkl. chcialbym uczyć się nar­
ciarstwa u ciebie. Naucz mnie porząd­
nie jeździć!

Ba, żeby tak z dziesięć lat temu!—
Valadai — to trochę za mało dla 

..obrobienia" tych pięćdziesięciu kan­
dydatów. którzy mają pretensje I szan­
se na Zakopane. Związek, organizuje 
właśnie dwa nowe obozy.

Jeden dla długodystansowców w 
Saelen. skąd meldowano 80 cm śnie­
gu. Drugi w Anjan, gdzie chcą umie­
ścić krótkodystansowców. Poza tym 
chcianoby otworzyć, jak co roku, obóz 
w Vindeln, ale jak robić obóz bez śnie-

Jeśli jednak dla biegaczy jakieś mo­
żliwości treningu się znalazły — ze 
skoczkami jest dużo gorzej. Podobno 
z 19 trenuje na własną rękę, gdzie się 
da.

12 „pewniaków**
Tym niemniej lista tych, którzy we­

dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
pojadą ze Szwecji do Zakopanego 
przedstawia się groźnie.

Więc przede wszystkim na 18 tan: 
Matsbo, E. Larsson (I miejsce na olim­
piadzie w Garmisch Partenkirchen) i 
pilny Dahlquist. Na 50 kim: Haggblad, 
Wiklund, Hansson. Skoki: Erikson, E. 
Lundstróm, Bergren. Kombinacją: 
Westberg. 'kombinacja alpejska:-BHris 
Hansson i panna May Nilsson.

Tych dwunastu — to „pewniaki". 
Pozostałych paru dobierze się podczas 
kilku zawodów, które odbędą się w 

«styczniu.
Oczywiście o ile coś w rodzaju 

•śniegu w ogóle istnieje na świecie.-
E. Ltn.

Zakopane dogania Europę 
otwierając wielkie inwestycje sportowa

szej braci narciarskiej na arenis 
światowej. Spodziewam slą też, 
że nowe Inwestycje ściągną do 
Zakopanego turystów z całego 
świata. Niezmiernie cieszą sta, 
że wszystko to będziemy mogli 
pokazać zagranicy już na m:- 
strzostwauh FIS. Cl, którzy byli 
na mistrzostwach 10 lat temu, 
nic poznają dziś Zakopanego.

P. gen. Kazimierz Sawicki
—i Po raz pierwszy widziałem 

Zakopane 7 lat temu. Teraz wi­
dzą, że zimowa stolica Polski nie 
tylko wypiękniała, ale przede 
wszystkim wzbogaciła się w no­
we Inwestycje. Narciarstwo pol­
skie będzie mogło podnieść swą 
kiesę i zdobywać w międzynaro­
dowej hierarchii światowego 
sportu narciarskiego zaszczytne 
miejsca.

— Przyznają — ciągnie dalej 
gen. Sawicki —- PUWF ule mógł 
pomóc pieniężnie w inwestowa­
niu tyoh wszystkich budowli, 
szczęśliwy Jednak Jest, że sport 
narciarski w Polsce znalazł tak 
godnych protektorów, którzy po­
trafili te Inwestycje stworzyć.

Wtorek dn. 19 «rodnia był dla Zako­
panego dniem uroczystym: odbyto się 
poświęcenie 1 otwarcie szeregu inwe­
stycji, które będą miały doniosły 
wpływ na rozwój naszej stolicy gór­
skiej, jako europejskiego ośrodka spor­
tów zimowych.

Oto szczegółowy spis tawestycyi 
dokonanych z okazji mistrzostw F.I.S. 
na terenie Zakopanego przez:
ZARZĄD MIEJSKI GMINY UZDRO­

WISKOWEJ ZAKOPANE:
Aleja Prezydenta Prot. Ignacego 

Mościckiego,
Ulica Marszalka Józefa Piłsudskiego, 
Ulica Marszalka Edwarda Śmigłe­

go-Rydza.
Ulica Tadeusz* Kościuszki, 
Droga na Kalatówki.
LIGĘ POPIERANIA TURYSTYKI
Górska Kolejka Widokowa na Guba­

łówkę.
Garaże Samochodowa.
Wyciąg Sanlowy na Kasprowy 

Wierch,
Bazar Regionalny.
POLSKI ZWIĄZEK NARCIARSKI 
Stadion Narciarski na Krokwi, 
Szlaki Zjazdowe * Kasprowego 

Wierchu.
TATRZAŃSKIE TOWARZYSTWO 

NARCIARSKIE
Hotel Turystyczny na HaM Kateto- 

wej. . .
Na uroczystości powyższe przybyło 

około 400 specjalnie zaproszonych go­
ści z całej PolskL

Poniżej przytaczamy dwie krótkie 
rozmowy przeprowadzone prze® na­
szego współpracownika w Zakopanem 
z prezesem P.Z.N. p. min. Bobkowskim 
oraz dyn P.U.W.F. i P.W .p. gen. Sa­
wickim.

P. min. Aleksander Bobkowski
—- Z niektóry oh stron padły iy- 

cxanla, aby uroczystości podzie­
lić na dwa dnL Sprzeciwiłem elą 
temu, uważając, Jo wizytacja 
tych nowych ośrodków musi być 
tak błyskawiczna,. Jak błyska­
wicznie były budowane. Jeżeli 
wszystko zostało tak szybko i 
dobrze zrobione, Jest to w dużej 
mierze zasługą moich współpra­
cowników, którzy włożyli w pra- 
04 swojo zdolności, ale przede 
wszystkim dużo serca I przywią­
zania. Tą.tet-daogą dziękują 
wszystklrh iiłbwafnF- Bóg zapłać.

— Narciarstwo polskie dzięki 
nowym.IflY*e»tycJom zyska bar- 
dzof WleląfjtSpodziewam slą ogól-

ERmiflaeje Francuzów
W Chamonix odbyły sie trzydnio­

we zawody zjazdowców francuskich, 
(które były też eliminacją przed Za­
kopanem. Śniegu było mało, przenie­
siono więc start na wysokość 2000 
tmtr. Zawody te były właściwie trzy­
dniowym slalomem. ‘Najlepszym za­
wodnikiem był startujący poza kon­
kursem Allais, który miał najlepsze 
czasy; James Couttet w pierwszym 
dniu stracił wskutek upadiku 40 sek, 
ale dwa przebiegi miał świetne — Je­
den równy Allais.

Bardzo równo jechał Laffqrgue, 
który wrócił już z wojska. Agnel ro­
bił wrażenie zlekka przemęczonego. 
Besson, kuzyn Allaisa, jechał niezwy­
kle uważnie; jest równie miody jak 
Couttet ale nie ryzykuje, tak. jak tam­
ten. ...

Sądząc z formy nledzielnel do Za- 
kopanego pojadą na pewno M. Laffor- 
guę, Couttet, Burnet, Besson, Allard i 
naturalnie Allais», 1 * '

• Wśród pań file Startowała dosko-‘ ’ 
nala slpstra Agndla, ó klasę "lep­
sza *;od/pozostałych' była Willon^^-JW 
każdjiipt'razie
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Notatnik FIS

mówią łyżwiarscy mistrzowie świata Herber i Baier

MAXI HERBER

Korespondencja własna
„Przeglądu Sportowego"

Berlin, w grudniu.
Wypełniona po brzegi widownia 

SportpaJastu szaleje z zachwytu.
Na dole, na lśniącej tafli, w świe­

tle reflektorów, pod takt muzyki po­
pisuje się mistrzowska para świata, 
Herber — Baier.

Specjalne brawa dostały się Maxie 
Herber, która w porównaniu z rokiem 
poprzednim zrobiła szalone postępy.

W przerwie odwiedzam Ernesta 
Baiera, w szatni. Mimo swoich 33 lat 
wygląda znacznie młodziej. Jest czer 
atwy i świeży. Chętnie dzieli się z na­
mi „ciekawostkami".

Opowiada jak to w 1924 roku rozpo 
czął ćwiczyć jazdę figurową na lo­
dzie, jak trafił między extraklasę, jak 
4 razy był wicemistrzem świata, a 6 
razy, mistrzem Niemiec. Jak jego nau 
czycielem i wzorem był zmarły 
Szwed — Grafstróm.

—- Zupełnie niespodziewanie — ciąg 
nic dalej p. Baier — przerzuciłem się

na jazdę parami. W roku 1934 prowa­
dziłem w Berlinie przedolimpijski kurs 
jazdy figurowej na lodzie. Tam poraź 
pierwszy spotkałem Maxie Herber. 
Była młodziutka, ale bardzo pojętna. 
Pewnego dnia, chcąc pokazać pozosta 
łym jazdę parami, wybrałem ją na 
partnerkę i przejechałem z nią kilka 
razy lodowisko. Zrozumieliśmy się 
nadspodziewanie łatwo. Postanowiliś­
my więc rozpocząć wspólny trening. 
Po dwu miesiącach startowaliśmy już 
na mistrzostwach Rzeszy i wygraliś­
my je. Na mistrzostwach Europy za­
jęliśmy w tym roku trzecie miejsce, 
w następnym już — w St. Moritz — 
tytuł należał już do nas.

Później nastąpiła wyprawa do Ame­
ryki, przygotowania olimpijskie, zło­
ty medal w Garmisch Partenkirchen, 
a w roku ubiegłym mistrzostwo świa 
ta, zdobyte na tym samym lodowisku 
w Sportpalaście.

To wielkie pasmo sukcesów i trium­
fów okupione było szaloną pracą, a<n 
bicją i wytrwałością. W poszukiwaniu 
nowych figur i pozycyj wymyśliłem 
moc nowych, z których najlepsze włą 
czałem od programu.

Na szczęście w Maxie Herber zna­
lazłem niezwykłą pomocnicę. Miała 
zaledwie 14 lat, ale z trudem znosiła
wysiłki 1 trudy treningu, 
mnie to coraz bardziej do

W poszukiwaniu nowych 
szliśmy w porozumienie

Zachęcało 
pracy.
dróg, we- 
z jednym

z kompozytorów, który specjalnie dla 
nas skomponował muzykę. Ta nowa 
melodia przyniosła nam w efekcie 
złoty medal olimpijski i mistrzostwo 
świata!

Niestety, muzyka ta była dla wielu 
widzów za ciężka, zresztą jak i część 
naszego programu, zmieniliśmy więc 
cały nasz popis gruntownie i w bieżą­
cym roku zapreezntujemy program zu 
pełnie nowy. Zmieniliśmy oczywiście 
i muzykę. Wybraliśmy lżejszą. Zaczy 
namy od marsza Czajkowskiego, póź­
niej tańczymy pod takt walca, nako- 
niec znów marsz Czajkowskiego. Ma­
my też w programie szereg nowych

popisów tanecznych fox-trotów, no­
we tango, a nawet rumbę...

Naszymi najgroźniejszymi rywalami 
było rodzeństwo Pausin z Wiednia. 
Siedem razy przypuszczała para wie­
deńska atak, siedem razy zwycięży­
liśmy.

— Macie nadzieję przedłużyć pasmo 
swoich sukcesów?

— Oczywiście. Celem naszym w bie 
żącym sezonie jest Zakopane. Pracu­
jemy dziennie po 4 — 6 godzin, a o- 
statecznym sprawdzianem formy, bę­
dą popisy w kilku miastach Rzeszy i 
Szwajcarii. Do Zakopanego przyje- 
dziemy wprost z St. Moritz, gdzie 
startujemy kilka dni wcześniej. Jazda 
jest coprawdą długa i uciążliwa, mimo 
to mamy nadzieję, że tytuł obronimy.

— Kogo typujecie na dalsze miej­
sca?
.— Powinny przypaść również parom 

niemieckim, rodzeństwu Pausin, lub 
parze Koch — Noack. Wiedeńczycy 
mają program bardziej indywidualny, 
oparty na akrobatyce, natomiast ber­
lińska para wzorowała się na nas i 
bardzo się od roku ubiegłego popra­
wiła. Z innych przypuszczam, że sta­
ną na starcie małżeństwo Cliff z An­
glii, rodzeństwo Szekrenasi (Węgry), 
Cataneo (Włochy) itp.

— A polska para Kalusów?
— Widziałem ją kilkakrotnie w 

Berlinie. Mają zadatki na doskonalą 
parę, ale brak im linii, a nade wszyst­
ko rutyny. Mają program bardzo 
szczęśliwie złożony, ale musi być bar 
dziej wypracowany. W Zakopanem 
powinni się wiele nauczyć.

Podobno pan razem z Herber 
macie zamiar porzucić sport amator-

— W tej chwili jeszcze nie.
To znaczy, że później może?

Termin zawodów eliminacyjnych do 
F.I.S-a pozostał ten sam. Ł zn. 28—29 
stycznia. W eliminacjach, w myśl re­
gulaminu FIS-a zostanie wybranych po 
czterech zawodników i zawodniczek do 
biegów zjazdowych i slalamu oraz po 
trzydziestu do innych biegów i sko­
ków. • •

Pierwszym galopem narciarzy bę­
dzie już start do mistrzostw Polski 
w biegu sztafetowym 4X10 km, który 
odbędzie się ?1 grudnia.

Trudno w tej chwili prorokować, kto 
ry klub zdobędzie mistrzostwo. Naj-
prawdopodobniej
trzeci z kojei Strzelec,

uzyska ie po raz
dysponujący

dwoma doskonałymi składami. O trzy 
następne miejsca będzie walczyć 
S.N.P.T.T., Wisła i Sokół, przy czym 
najwięcej szans na drugie miejsce ma 
Wisła.

WĘGRZY W AUSTRII
Wbrew obietnicom narciarze węgier­

scy trenować będą do FIS przez

święta nie w Zakopanem, ale w 
strii na terenach Hochkoenig w schr^ 
nisku Artura. Pod kierunkiem vke. 
prezesa związku Tatra (przyjaciela 
naszych lekkoatletów) i kapitaną 7.^, 
zkowego Igloi jadą do Austrii na 2 
tygodnie następujący zawodnicy. 
latoni, Belloni, Cseh. Demien, Daraboi 
dr Deszoe Emanuel. Kiss, Ko? 
var, Petrich, Rez, Szalai i Tąssonyi,”

TRENER FIŃSKI W POLSCE
Związek Strzelecki sprowadza „ 

tym roku ponownie trenera fińskiegr. 
który byt już w r. ub. w Polsce. ”||. 
mari Vartiainen. Fin, przejeżdża ] 
stycznia i będzie bawić w Polsce dwj 
miesiące. Między 5 a 15 stycznia fy. 
dzie w Zakopanem i być może z je. 
go rad i uwag skorzystają biegacze 
polscy. Poza tym Vartiainen prowa. 
dzić będzie kurs narciarstwa nizinne, 
go na obozie w Wygodzie pod Nowo, 
gródkiem i w Wilnie.

ZS wysłał już w tym roku na Kre­
sy 200 par nart

(bez

N

ERNST BAIER

— Owszem. Chyba po następnej 
Olimpiadzie w St. Moritz. Chcemy ją 
jeszcze wygrać, a później jeśli trafi 
się nam coś „wielkiego", jak np. Sonii 
Henie,, nie powiemy — nie!

Wybieramy się z wizytą do kabiny 
Maxie Herber. Monachijka podrosła 
i wyładniała. Ma przecież już 18 lat.

Na rozmowę brak czasu. Dzwonek 
daje znać, że hokeiści mają przerwę, 
łyżwiarzom czas na lód. Maxie prosi 
mnie o ołówek i kawałek papieru i 
w ciągu kilku chwil narysowała parę
łyżwiarzy (załączoną obok) 
mi to zamiast wywiadu dla 
Sportowego.

i wręcza 
Przeglądu

B.

Wisła terenem wypoczynkowym
turystycznym i narciarskim

Fatalne
240 koron!

OLEJEK
SPORTOUJU

Wisła w sezonie zimowym jest rów 
rie urocza i atrakcyjna, jak w lecie. 
Przepiękny pejzaż zimowy, wzgórza, 
pckryte lasem świerkowym w białej 
śnieżnej szacie, klimat górski, zdrowy 
i suchy, powietrze krystaliczne, czyste 
i rzeźkie — oto wspaniale warunki po 
bytu zimowego w licznych, wygod- 
nś^ch/ komfortowych pensjonatach.

Wisła jest ponadto doskonałym te­
renem dla narciarzy i zapewnia swo­
im gościom mnóstwo rozrywek. Nar­
ciarze mają tu trzy skocznie ze znaną 
skocznią z corocznych zawodów mię­
dzynarodowych.

Dla narciarzy początkujących znaj­
dują się tutaj również skocznie trenin-

gowe. Miejscowy Związek Narciarski, 
pracujący ruchliwie, urządzą często 
zawody narciarskie i kursy dla gości.

Ruchliwe i zawsze troskliwe o wy­
gody i rozrywki gości kierownictwo 
Wisły, nie szczędzi wysiłków, aby po 
byt w Wiśle urozmaicić, organizując 
w sezonie zimowym wiele imprez.

Dogodne połączenia kolejowe i 
cjalne pociągi raidowe po cenach 
niższych czynią Wisłę dostępną 
szerokich kręgów publiczności.

Ze względu na swe położenie

spe- 
naj- 
dla

jest
Wista bazą wycieczkową do najpięk­
niejszych mi.ejscowości Śląska Zaolzań 
skiego.

Jedziemy więc do Wisty!

Wisła — tereny narciarskie 
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Mistrz łyżew — mistrzem żagla
Thunberg będzie startował na Olimpiadzie

G.

sprawę poważnie, równie poważnie jak 
dawniej łyżwiarstwo, można spodzie­
wać się, że zgotować może wielką nie­
spodziankę.

W towarzystwie Thunberga nie spo­
sób pominąć w rozmowie tematów łyi- 
wiarskich. Sięga pamięcią wstecz 
i mówi:

— Najbardziej utkwił mi w pamięci 
wspaniały pojedynek dwóch znakomi­
tych łyżwiarzy w 1913 roku. Byli to 
Rosjanin Wasilij Ipolitow i Norweg 
Oscar Mathisen. Działo się to w Hel­
sinkach przy 20 stopniach mrozu, 
wśród burzy śniegowej. Obaj znako­
mici biegacze stoczyli piękną walkę 
Zwyciężył Ipolitow w czasie 17:36 na 
10 km.

— A wspomnienia o sobie?
— Najbardziej cenię bieg w 1928 ro­

ku w DaVos na 1500 m z Evensenem. 
Była to zacięta walka przy 21 stop­
niach mrozu. Wygrałem, uzyskując 
czas 2:18,1. ,

— Co sądzi Pan o obecnym stanie 
łyżwiarstwa? Kogo wyróżnia Pain z 
młodych?

— Znakomicie zapowiada się Nor­
weg Aage Johausen. Ma zadatki ni 
wielkiego zawodnika. Czy nim zosta­
nie, czy zrealizuje swoje możliwości 
trudno przewidzieć.

W toku dalszej rozmowy wyraża 
Thunberg swój podziw dla Ivara Bal- 
langruda, który zamierza stanąć na 
starcie przyszłej Olimpiady.,

— Dziwiono się, że swoją największą 
formę posiadałem w latach 35—40. W 
łyżwiarstwie ten wiek jest jeżeli nie 
najodpowiedniejszy, to w każdym 
bądź razie nie jest on przeszkodą 
w uzyskaniu znakomitych rezultatów. 
Ballangrud to raz jeszcze potwierdzić

(r)

Opinia sportowa Finlandii została za 
skoczona wiadomością, że stary, .wy­
cofany już z obiegu" mistrz łyżwy 
Claas Thunberg .szykuje się do przy­
szłej Olimpiady! Dźwiga już na sobie 
piąty krzyżyk... Czyżby rzeczywiście 
czuł się na silach walczyć z obecnymi 
mistrzami?

W fińskim piśmie sportowym „Id- 
rotsmannen" znajdujemy wytłumacze­
nie tej wiadomości. Pismo to zamiesz­
cza wywiad ze znakomitym łyżwia­
rzem .który wyjaśnia:

— Tak jest, mam zamiar stanąć do 
przyszłej Olimpiady, ale nie w St. Mo- 
ritz, tylko w Helsinkach. Jestem już 
za stary do łyżew, będę więc starto­
wał w... żeglarstwie!

Jak się okazuje, ostatni okres po­
święcił ThunberŁ sportowi; żeglarskie­
mu, a jego jacht-zdobył sporo sukce­
sów. Thunberg zamierza na tym polu 
spróbować szczęścia. A, że traktuje

Z chwilą przejścia Chmielewskiego 
1 Despeaux na zawodostwo pozostała 
w wadze średniej tylko jedna gwiaz- 

ł x . Ier- Ale ostatnie wypadki w 
pięściarstwie norweskim zapowiadają, 
ze 1 jego zobaczymy niebawem w 
ringu profesjonalnym.

Początki „afery" sięgają wiosny, 
miał wyjątkowo dobry sezon, 

bu wszystkich. Zrewanżował się 
Chmielewskiemu za porażkę w Me­
diolanie, potem Despeaux za porażkę 
w finale olimpijskim, pokonał wszy­
stkich konkurentów skandynawskich, 
a wreszcie, jako jedyny obcokrajo­
wiec, zdobył mistrzostwa Anglii. Za­
szczytny tytuł okupił Jednak kontuzją 
ręki, nie stanął więc już do elimina- 
cyj przed wyjazdem reprezentacji Eu 
ropy do Ameryki.

Tiller długo leczył swoją rękę, przez 
szereg tygodni był nawet niezdolny 
do pracy. Kilka razy dopominał się 
w swoim klubie o zwrot kosztów le­
czenia, biedny klub w Trondheim nie 
byt jednak w stanie mu ich zwrócić. 
Proszono związek w Oslo — bez re­
zultatu.

Na początku grudnia Tiller — zu­
pełnie już zdrów — miał się stawić 
na meczu z Finlandią. Na dwa dni 
przed tym spotkaniem otrzymał zwią 
zek wiadomość z Trondheim, że Til­
ler stanie w ringu tylko w tym wy­
padku, jeśli otrzyma zwrot wydatków 
w wysokości 240 koron. Sekretarz 
związku, który przyjmował telefon, 
nie byt w stanie udzielić konkretnej 
odpowiedzi, Tiller do Oslo więc nie 
przyjechał.

Został, oczywiście, zawieszony, a 
specjalna komisja bada całą sprawę.

Glos zabrała prasa. Piętnując za­
chowanie się Tillera, przyznaje słusz 
ność jego żądaniom, zwracając Uwa­
gę związku, że powinien istnieć ^spe­
cjalny fundusz inwalidzki na oplacihłie 
kosztpw leczenia.

Tiller jest całą tą sprawą rozgory­
czony, a że pieniędzy przypuszczanie 
i tak nie dostanie, więc do dyspozy­
cji związku chyba już nie stahie.
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FILARY REPREZENTACJI RZESZY 
Roderich Menzel i Henner Henkel (odbywający slużbę wojsko- 

wą) spotkali się w klubie Rott-Weis w Berlinie

Następny numer 
Przeglądu

r. Sportowego 
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